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ZWYCIĘSKA OFENSYWA W CHINACH 


Wojska ludowe nacierają na Pekin i Nankin. Wielki 
mur chiński sforsowany w dwóch miejscach. Bunty 
głodowe w Chinach Czanq-Kai-Szeka 


PARYŻ PAP. — Powołując się na nankiń- 
skie źródła wojskowe, agencja France Presse 
donosi, że posuwające się szybko naprzód 2 
kolumny armii ludowej przekroczyły wielki 
mur chiński w. dwóch punktach, a mianowi- 
cie: pod Lenkou i Szimenkou. 


LONDYN (PAP) — Agencja Revtera do- 
nosi z Tiensinu, że oddziały kuomintanqu 
ewakuują miasto Czeng-Teh, stolicę prowin- 
cji Jehol, 


Krytyczna sytuacja rządu Czang-Kai-Szeka 
wywołała katestrofalny spadek nowej waluty 
chińskiej — złotego juana. 

Z Szanghaju donoszą, że w ciagu ostat 
nich 24 godzin doszło 3-krotnie do buntów 
głodowych. Policja aresztowała setki osób, 
W czasie starć kilka osób zostało rannych. 


LONDYN (PAP) Oddziały chińskiej 
armii ludowej po 3-dniowych zaciekłych wal 
kach zajęły miasto Linczeng, położone w od- 
ległości 350 km na północ od Nankinu 4 sta 
nowiące jeden z ważnych punktów obrony 
stolicy Ozang-Kai-Szeka, 
a, 


Strajk we: Francji trwa 


PARYŻ PAP. — Związek zawodowy górni- 
ków francuskich ogłosił koinunikat, w któ- 
rym stwierdza, że pomimo akcji represyjnej 
ze strony rządu strajk trwa z niezmniejszoną 
siłą. Związek protestuje przeciwko akcji re- 
presyjnej rządu i wyrażą przekonanie, że je- 
dynie bezpośrednie rokowania z przedstawi- 
cielami CGT oraz pełne zaspokojenie żądań 
górników może położyć kres AES esii S 

Liczba górników aresztowanych od począt- 
ku strajku wynosi przeszło 1.500 osób. Od kil 
ku dni aresztowanych przenosi się do Loan 
(departament Aisne), żeby uniemożliwić im 
kontakt z rodzinami. 


Inne oddziały armii ludowej posuwają się 
w kierunku miasta Suczcu, drugiego punktu 
oparcia Czang'Kai-Szeka na linii kolejowej 
w odącej do Nankinu, 

Don'esienia z Nankinu potwierdzają, że 
armia ludowa posuwa się dalej naprzód w 
Chinach północnych i znajduje się obecnie 


w odległości 140 km od Pekinu. . % „dza 
wojsk kuomintangu w chinach północnych 
gen, Fu-Tso Yi, w złożonym oświadczeniu 
stwierdził, że wskutek  „niedogodnych wá- 
runków obrony“ zmuszony będzie najpraw- 
dopodobniej ewakuować Pekin. Czang-Kai- 
Szek wydał odezwe. w której stwierdza, że 
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„naród chiński musi być jeszcze przygoto 
wany na wiele niepowodzeń”. 

PARYŻ PAP. — Agencja France Presse do 
nosi, że chińskie wojska ludowe przecięły w 
dwóch miejscowościach linię kolejową, bie- 
gnącą z północy do Nankinu. W ten sposób 
Nankin został odcięty od północnego zagłębia 
węglowego i żaden pociąg z węglem nie do- 
tarł we wtorek do stolicy Chin kuomintan- 
gowskich. Poza tym wskutek strajku robotni- 
ków portowych nie rozładowano barek z wę- 
glem na rzece Jang-Tse-Kiang. 

Oficjalny komunikat Czang-Kai-Szeka do- 
nosi o ewakuacji miasta Hulu-Tao w północ- 
nych Chinach. 


Zdemaskowane oszustwo Anglosasów 


Tajne blany podstępnej reorganizacji składu Komisji Bałkańskiej 
ujawnione na Zgromadzeniu Generalnym ONZ 


PARYŻ PAP. — Komisja Polityczna ONZ 
dyskutująca nadal w sprawie greckiej, była 
we wtorek miejscem sensacyjnego oświad- 
czenia, złożonego przez delegata jugosłowiań- 
skiego Beblera. W czasie swego przemówie- 
nia Bebler zapoznał zebranych z tajnym do- 
kumentem, odslaniającym plany na przy- 


szłość t. zw. specjalnej Komisji Bałkańskiej 
ONZ. 

Posiedzenie miało być zasadniczo poświę- 
cone głosowaniu nad poszczególnymi paragra 
fami projektu rezolucji, opracowanego wspól 
nie przez Anglię, Francję, USA i Chiny. Jed- 
nakże po przegłosowaniu dwóch paragrafów 


Grammos w rękach wojsk Markosa 


Ostatnie oddziały faszystów 


PARYŻ PAP. — Agencja Elefteri Ellada 
donosi, że oddziały gen. Markosa odniosły po 
kilku dniach zaciętych walk zwycięstwo nad 
wojskami fasżystowskimi, usuwając je z sze- 
regu strątegicznych wzgórz w rejonie Gram- 
mos. Na najwyższym szczycie tego masywu 
od kilku dni powiewa znów sztandar grec- 
kiej armii demokratycznej. 

+ * ka 

RZYM PAP. — Rozgłośnia Wolnej Grecji 
donosi, że ważny wezeł kolejowy środkowej 
Macedonii — miasto Sidirokastro znajduje się 


wyparte po zaciętych bojach 


już od kilku dni pod obstrzałem artylerii gre 
ckiej armii demokratycznej. Oddziały armii 
demokratycznej wkroczyły do miasta. Stavru- 
polis gdzie zniszczyły 20 budynków, umocnio 
nych przez wojska monarchistyczne. Wśród 
tych budynków znajduje się komenda policji, 
arsenał oraz zarząd miejski. Oddziały demo- 
kratyczne wycofały się z miasta nie pono- 
sząc strat. 

W zachodniej Macedonii artyleria przeciw 
lotnicza wojsk demokratycznych strąciła 4 
samoloty ateńskie. > 


Górnicy polscy do górników francuskich 


Polski świat pracy pozdrawia walczących bohatersko o lepsze jutro górników Francji 


Na drugim Zjeździe Krajowym Związku Za 
wodowego Górników Polskich uchwalono wy 
słać do górników francuskich, następujące pi 
smo; 

„My, górnicy polscy, zebrani na II Kon- 
gresie Związku Zawodowego Górników prze- 
syłamy Wam gorące, braterskie pozdrowie- 
nią. Wierzymy, że w słusznej walce o prawo 
do życia, o lepszą przyszłość Waszej Ojczy- 
zny odniesiecie zwycięstwo, 

Z podziwem i uznaniem śledzimy Waszą 
nieustępliwą walkę przeciw własnym ciemię- 
życielom i ich obcym inspiratorom, Nie zła- 
mały Was i nie zastraszyły represje policji i 
wojska. W ogniu walki wykuwa się jedność 
ruchu zawodowego Francji, ta jedność, która 
jest najlepszą rękojmią zwycięstwa. 
jesteśmy z tego, że ramię przy ramieniu z gór 
nikami 
którym przesyłamy nasze gorące pozdrowie- 
nia, 


Dumni ; 


francuskimi walczą górnicy polscy, i 


skich przypomniały raz jeszcze klasie robotni 
czej świata o konieczności zwarcia jej szere- 
gów i przeciwstawienia jednolitego frontu si- 
łom imperializmu i wojny. 

Wy jesteście jednym z czołowych oddziałów 
międzynarodowego ruchu związkowego, Wa- 
sza walką jest naszą walką. Przyrzekamy 
Wam naszą pomoc I poparcie materialne i 
moralne aż do zupełnego zwycięstwa. Ze 
wzmożoną energią będziemy kontynuować na 


szą akcję solidarności ze strajkującymi gór- 
nikami we Francji. 

Niech żyją bohaterscy górnicy francuscy! 

Niech żyje międzynarodowa solidarność 
klasy robotniczej! 

Niech żyje jedność światowego ruchu zawo 
dowego i Światowa Federacja Związków Za- 
wodowych — potężny Instrument klasy robo- 
tniczej w jej walce o pokój, postęp i dobro- 
byt.“ 


tej rezolucji, zabrał głos delegat jugosłowiań 
ski, który odczytał tajny dokument specjalnej 
Komisji Bałkańskiej ONZ, przewidujący we 
wszelkich szczegółach reorganizację tej ko- 
misji w wypadku przedłużenia jej działalno- 
ści przez Komisję Polityczną ONZ. 

Tajny plan przewiduje wciągnięcie do prac 
komisji bałkańskiej ONZ oficerów, należą- 
cych do czynnych w Grecji misji wojsko- 
wych Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo- 
nyc. Oficerowie ci mieliby być opłacani nie 
z funduszów ONZ, lecz przez rządy brytyjski 
i amerykański. 


Bebler zwrócił uwagę, że tego rodzaju $8- 
mowolna reorganizacja wojskowa komisji bał 
kańskiej ONZ stanowi jawne pogwałcenie za- 
sąd, zakreślonych w karcie ONZ. W myśl art. 
34 tej Karty, wszelkie komisje o charakterze 
informacyjno - badawczym mogą pozostawać 
jedynie pod rozkazami Rady Bezpieczeństwa. 


Delegat jugosłowiański podkreślił również, 
że cała działalność komisji bałkańskiej jest 
nielegalna, jako sprzeczna z zasadami Karty 
ONZ i z tego względu nie możną przyjąć jej 
sprawozdania. y 

Należy podkreślić, że przewodniozący Ko- 
misji — Spaak sprzeciwił się początkowo za- 
poznaniu zebranych z treścią tajnego doku- 
mentu. Stwiedził on, że dokument ten jest 
jedynie projektem przeznaczonym dla gene- 
ralnego sekretariatu ONZ, celem „otrzymania 
kredytów“ w razie przedłużenia pełnomoc- 
nictw komisji bałkańskiej ONZ. Jednakże na 
stępnie, pod naciskiem przedstawicieli Euro- 
py Wschodniej, Spaak musiał ustąpić i zgo- 
dzić się na rozdanie kopii tego dokumentu 
delegatom komisji politycznej. 


Ponad 667 milion. zł na Wspólny Dom 


Wyniki zbiórki do dnia l-go listopada 


— Dwie grube linie cz.. „ona i zielona bie- 
gną przez krótki okres równolegle, po tym 
zielona przełamuje się z czerwoną 1 ostro 


Wasza walka demaskowała kłamliwość wy| wznosi się do góry — tak mniej więcej wy- 
powiedzi niektórych przywódców  związko-| gląda bardzo przejrzysty wykres, obrazujący 
wych, którzy mówią o zanikającej walce z| sumę zadeklarowaną i wpłaconą przez świat 


burżuazją. 
Salwy do strajkujących górników francu- 


pracy na Wspólny Dom. 


W ostatnim miesiącu ogólna ilość wpłat 


10 listopada - Dzień Młodzieży 


Oświadczenie prezesa Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej 


MOSKWA (PAP). W Moskwie bawił na za 
proszenie Antyfaszystowskiego Komitetu Mło 
dzieży Radzieckiej przewodniczący Świato- 
wej Federacji Młodzieży Demokratycznej 
Guy de Boisson. Przed odjazdem z Moskwy 
Boisson oświadczył, że najważniejszym zada- 
niem Federacji obecnie jest przygotowanie się 
do drugiego światowego kongresu młodzieży 
demokratycznej, który odbędzie się jesienią 
1949 roku, 

Federacja zamierza wzmocnić w najbliż- 
szym czasie akcję na rzecz pomocy dla de- 
mokratycznej rałodzieży Grecji I Hiszpanii w 
jej wałce'o wolność i niezawisłość. 

10 listopada jest światowym dniem młodzie 
ky. Hasłem tego dnia jest walka o pokój I de- 
mokracie oraz nmonarcie wniosków radziec- 


kich, złożonych na obecnej sesji Generalne- 
go Zgromadzenia ONZ w sprawie zakazu bro 
ni atomowej i ograniczenia zbrojeń. 


Równocześnie Federacja zamierza udzielić 
całkowitego poparcia walczącej młodzieży ko- 
lonialnej oraz dążyć do urzeczywistnienia pa 
stulatów młodzieży pracującej, wysuniętych 
na konferencji warszawskiej. 


Światowa Federacja, która w momencie po 
wstania w r. 1945 liczyła ok. 30 milionów 
członków, skupia obecnie prawie 50 milionów 
młodych. Szybki wzrost sił Federacji, stwier- 
dził w zakończeniu Guy de Boisson — świad- 
czy o tym, że działalność jej ma pełne popar- 
cie ze strony pracniacei młodzieży sałesQq 
świat 


przewyższała znacznie sumę przewidzianą na 
podstawie obliczeń deklaracji | wyniosła na 
dzień 1-go listopada 667.117.153 zł. 


Przodujące dotyrhczas województwo ślą- 
sko-dąbrowskie dalszym ciągu wysuwa się 
wyraźnie na pierwsze miejsce i wpłaciło już 
46,8 procent ogólnej zadeklarowanej sumy. Za 
nim na ostatnim wykazie uplasowały się: 
Warszawa, która nadpłaciła 12,4 procent, woj. 
szczecińskie (10,6 procent nadpłaty), poznań 
skie (9,5 procent nadpłaty). 


Ożywienie w ostatnich tygodniach działal- 
ności kół w terenie, jak również okres przed- 
kongresowy bardzo dodatnio wpłynęły na ak- 
tywniejszy udział naszych towarzyszy w ak- 
cji wpłat na Wspólny Dom. Nie bez echa po- 
została również ostatnia odprawa wojewódz- 
kich pełnomocników oraz lustracje przepro- 
wadzone po niej w terenie. 


Znaczna poprawa zaznaczyła się np. w wo- 
jewództwie pomorskim, gdzie nie tylko prze- 
łamano ostatnio pewną opieszałość, albo bar- 
dzo wyraźnie zarysowuje się tendencja do od 
robienia zaległości. Podczas, gdy we wrześniu 
organizacje bydgoskie nie dopłaciły o bliska 
3 procent przewidzianej na ten okres sumy 
w październiku zredukowały ją o połowę. Po- 
dobnie wzięła się do roboty organizacja wro= 
cławska, gdzie obecnie notuje się już nawet 
uadołate w wysokości 1.9 procent. Również 


niektóre powiaty woj, kieleckiego i warszaw- 
skiego bardzo wydatnie wzmogły swą działal 
ność, podciągając tym całość prac komitetów 
wojewódzkich. 


Bilans ostatnich wpłat na Wspólny Dom 
wypadł więc dodatnio jeżeli chodzi o więk- 
szość województw, co dowodzi nie tylko 
wzmożonej aktywności pełnomocników, nie 
tylko coraz sprawniejszej działalności apara- 
tu technicznego, ale w pierwszym rzędzie głęb 
szego zrozumienia znaczenia akcji wśród sze- 
rokich rzesz towarzyszy zarówno z PPR jak 
i z PPS. Niedociągnięcia, jakie należy zanoto- 
wać na terenie niektórych powiatów woj. 
łódzkiego i białostockiego mają już raczej cha 
rakter sporadyczny i należy sądzić, że w naj- 
bliższym czasie zostaną usunięte — powinni 
o to zatroszczyć się pełnomocnicy tak woje- 
wódzcy jak i powiatowi oraz wszyscy towa- 
rzysze z tych terenów. 

W ciągu miesiąca listopada, ostatniego mie- 
siąca, poprzedzającego historyczne dnie Kon 
gresu sprawa wpłat na Wspólny Dom musi 
być troską każdego towarzysza i powinna 
stać się widomym symbolem jego stosunku do 
przyszłej Ziednoczonei Partii Robotniczeł 
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Dlaczego Pużak milczy... 


Pużak uchyla się od składania wyjaśnień. 
Układa twarz w kamienną maskę obojętno- 
ści, gdy nie tylko ze strohy oskarżenia, ale z 
ust. jego współtowarzyszy padają słowa po- 
tępienia dla działalności całego jego życia, 
słowa demaskujące całą ohydną treść tych lat 
zdrady ruchu robotniczego. y 

O czym bowiem powiedzieć miał Pużak? 
Czy o tych czasach, kiedy wraz z Jaworow- 
skim, Moraczewskim, Arciszewskim i Kwapiń 
skim wypowiedzieli walkę Radom Delegatów 
Robotniczych, stanowiącym zaczątek władzy 
ludowej w Polsce, odradzającej się po pierw- 
szej wojnie światowej, czy. ma cytować roz- 
kazy. wydawane „swoim ludziom”, aby roz- 
brajali Gwardię Ludową? A ten okres dosko- 
nale scharakteryzował jeden z jego współ- 
oskarżonych Krawczyk, który w latach mię- 
dzywojennych zwrócił się do rządu sanacyj- 
nego, aby mu odznaczeniem zapłacił za to, że 
pacyfikował Zagłębie Dąbrowskie. 

Krawczyk pisał w odczytanym wczoraj 
przez prokuratora życiorysie, iż nie tylko od- 
pierał zwycięsko demonstracje uzbrojonych 


robotników (którzy broń zdobyli na 
okupantach), ale ponadto likwidował 
bunt w  „skomunizowanej”* dzielnicy ro- 


botniczej, przeprowadzał tam rewizje. Robot- 
nicy Zagłębia nie chcieli zaprzepaścić odzy- 
skanej dzięki Rewolucji Radzieckiej niepo- 
dległości, nie chcieli dopuścić do władzy bur- 
żuazji, ani jej agentury. Na straży „ładu” sta 
nęli ludzie Pużaka — piłsudczycy, legitymu= 
jący się sprofanowanym przez siebie czerwo= 
nym sztandarem. Więc jeśli mówi Kzawczyk, 
jeśli przyznaje, że po tych swoich bohater- 
skich wyczynach był bliskim współpracowni- 
kiem Pużaka, jeżeli przynależność do PPS nie 
przeszkodziła mu już po roku 1932 — to jest 
po Brześciu, Łucku i Berezie szczycić się ty- 
mi zasługami, jeśli na owym dokumencie hań 
by widnieje podpis Szturm de Sztrema po- 
mocnika Pużaka przed wojną, podczas oku- 
pacji i w zdradzieckich knowaniach przeciw 
odrodzonej Polsce — to co tu jeszcze miałby 
do dodania Pużak? 

Owszem, mógłby opowiedzieć, jak to on 
umiejętnie rozładowywał wrzenie rewolucyj- 
ne w masach PPS, jak to chytrze usuwał 
„niepewnych“ ludzi, jak przesuwał posłuszne 
sobie pionki po szachownicy licznych OKRów 
i komitetów powiatowych, jak utrącał każde- 
go robotnika opozycyjnego wobec jego polt- 
tyki, polityki zdrady interesów klasy robotni- 
czej, zdrady Polski. 

Mógłby opowiedzieć, jak szybko taki czło- 
wiek wylatywał z pracy na bruk, jak go o- 
czerniano, jak go usuwano z partii, a potym 
często gęsto denuncjowano przed policją ja- 
ko komunistę, 

Pużak miałby na ten temat wiele do mó- 
wienia. Chociażby o swojej współpracy z Za- 
rembą — nie tylko tej z okresu okupacji, ale 
w tych dawnych czasach, kiedy pomagał mu 
utrzymać się na stanowiskach partyjnych na- 
węt wtedy, gdy było jasne i wiadome dla każ 
dego uczciwego człowieka, że „wiecznie mło- 
dy pan Zygmunt“ jest po prostu współpraco+ 
wnikiem „Dwójki“, 

Pużak w tej hierarchii agenturalnej jaką 
reprezentował stał najwyżej, otrzymał instru 
kcje od „tych z Belwederu". Zaremba musiał 
się już zadawalać szczeblem ministerialnych 
dygnitarzy, a dla Dzięgielewskiego pozostawa 
li zwykli szpicłie czy ober-szpicle z komisaria 
tu rządu. 

To były czasy, kiedy nawet dzisiejszy przy- 
jaciel Ciołkosz wstydził się przyznawać do Pu 
żaka, kiedy uprawiał przeciw niemu rzekomą 
„opozycję”. To były czasy, kiedy najlepszy 
dziś sprzymierzeniec Pragier "z niesmakiem 
mówił o tym, że Pużak w swoich wypadach 
przeciw ZSRR na komisjach sejmowych za- 
stępuje z powodzeniem sanacyjnych specjali- 
stów w tej dziedzinie. 

Ale Pużak wie o tym, że jest bankrutem. 
Wie, że przygotował klęskę wrześniową, wie; 
że ponosi odpowiedzialność za to, co przeciw 
Polsce w najcięższych latach robili jego lu- 
dzie, którzy sprzymierzali się z najczarniej- 
szą reakcją (np. w Częstochowie, gdy AK i 
SN chcieli wykończyć komunistów do Kraw- 
czyka zwrócili się o spis nazwisk), wie, że już 
po odzyskaniu niepodległości występował 
przeciw odradzającej się państwowości pol- 
skiej, atakując nasze granice na Odrze i Ny- 
sie, sabotując trud na Ziemiach Odzyska- 
nych (Pużak pisze po prostu do „Marcina“ 
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Zbrodnicza przeszłość działaczy WRN-u 


Likwidatorzy komunistów — wydawali demokratów na rzeź bojówkom eqndeckim 


WARSZAWA (PAP) — W czwartym dniu 
rożprawy przeciwko członkom WRN sąd wy 
słuchał zeznań osk, Krawczyka. 

Przewodniczący Sądu: Czy 
przyznaje się do winy? 

Osk.: Nie całkowicie, 

Oskarżony usiłuje wytłumaczyć swój 
udział w wystąpieniu przeciw Gwardij Lu- 
dowej w Zagłębiu Dąbrowskim w r. 1919 — 
o czym mówi akt oskarżenia — „nieuświa- 
domieniem* oraz twierdzi, że ubiegał się o 
odznaczenia sanacyjne, jakoby tylko dlatego, 
aby nie stracić pracy. 

W dalszym ciągu rozprawy odczytano list 
Krawczyka do Szturm de Sztremar Osk, 
Krawczyk pisze tam, że akcja tworzenia ko- 
mórek WRN w łonie PPS „dała doskonałe 
wyniki*, 

Prok.: Komu potrzebne były nazwiska ko- 
munistów, których zażądał w r. 1944 Dziuba 
— delegat „rządu angielskiego" z ramienia 
PPS? 

Osk.: Tych nazwisk potrzebował dla siebie, 
ponieważ ktoś mu doniósł że endecy chcą 
sie rozprawiać z komunistami. 

Prok.: W sprawie tych „nazwisk Dziuba 
zwrócił się do oskarżonego? 

Osk.: Tak jest. 


oskarżony 
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Prok.: Oskarżony wręczył te nazwiska? % 

Osk,: Wręczyłem szereg nazwisk. 

Prog, W jaki sposób oskarżony wytłuma” 
czy, Że po pewnym okresie czasu o taką sa- 


mą listę komunistów zwrócił się do oskarżo- 
nego inny działacz Stronnictwa Narodowego? 


Osk- 


Prokurator stwierdza, że wyjaśnieniem te: 
go jest życiorys oskarżonego, własnoręcznie 
napisany w r. 1938. Odczytany przez proku* 
ratora życiorys ujawnia, że Krawczyk ubie- 
gając się o nadanie mu Krzyża Niepodległo- 
ści wymienia jako jedną ze swych „zasiug* 
udział w krwawym tlumieniu wystąpień ro- 
botniczych ną terenie Zagłębia Dąbrowskie- 
go w r, 1919, 


O walce przeciw 
mom“ pisze on m in.: 


Tego nie potrafię wyjaśnić 


„skomunizowanym ttu- 


„Stale musieliśmy staczać walki z tamtej: 
szymi komunistami w czasie których byli 
ranni ij padały trupy. Przypominam Sobie jak 
kompanią stała w szkole górniczej w Dąbro* 
wie. Naraz zaczęły gromadzić się tłumy z 
czerwonymi sztandarami. Zebrała się niezli- 
czona masa ludzi z Dąbrowy, Sosnowca, Cze 
ladzi, Będzina, Grodźca i innych miejscowo: 
ści, Ja z kolegą byłem wówczas wystawiony 
na posterunek zewnętrzny przed bramą wja 
zdową z nasadzonym bagntem na karabin, 
karabin odbezpięczony, palce na spuście, W 
podwórzu ustawiono dwa karabiny maszyno 
we, taśmy z amunicją naciągnięte. W każ: 
dym oknie również ustawiono karabiny ma- 
szynowe. Kapitan Trapszo postanowił wypro 
wadzić 3 plutony na miasto. Ja szedłem w 


pierwszym plutonie. Wobec zdecydowanej 
postawy wojska tłum zaczął pierzchać", 

W dalszym ciągu swego listu do Komitetu 
Krzyża Krawczyk pisze: „następnie brałem 
udział w rozbrajaniu skomunizowanej dziel- 
nicy Warty w Będzinie, Otoczyliśmiy dzielni- 
cę i linią tyralierki zbliżyliśmy się do do- 
mów, Przypuszczono szturm 

Wtargnęliśmy do domów, a następnie do 
mieszkań. Rozpoczęła się rewizja każdego 
mieszkanią į każdego kąta". 

Dalej Krawczyk pisze: „W czasie zajść w 
Dąbrowie Górniczej zabity zostaą niejaki 
Purman, wybitny działacz komunistyczny 
i inni, Po zaburzeniach, gdzie wojsko 
ło użyć broni i padli zabici odbył się po- 
grzeb. Podczas pogrzebu otrzymałem rozkaz 
udania się do więzienia, aby objąć komendę 
nad oddziałem, znajdującym się w wiezie 
niu do czasu rozejścia się tłumu biorącego 
udział w pogrzebie“. W zakończeniu Kraw- 
czyk podaje że za udział w wyprawie kijow- 
skiej dosłużył się stopnią sierżanta i został 
cdznaczony. 

Po odczytaniu życiorysu prok,. Żurakow” 
Ski oświadczył: 

Sylwetka oskarżonego w Świeżle tego od- 
ręcznego życiorysu, złożonego do Kapituły 
Krzyżą Niepodległości, mnie osobiście a przy 
puszczam, że i sądowi, wyjaśni, dlaczego dzia 
łacz Stronnictwa Narodowego po spis komu 
nistów zwracał się do oskarżonego w ro- 
ku 1944, 
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Ruch współzawodnictwa wkracza na nowe tory 


Konferencja rad zakładowych i przodowników przemysłu włókienniczego 


W poniedziałek w sali kina _ „Przed- 
wiośnie* odbyła się konferencja kilkuset 
przedstawicieli przemysłu włókienniczego, 
związkowców, członków Rad Zakładowych 
oraz przodowników pracy. Głównym tematem 
obrad było zagadnienie nowych wyższych 
form współzawodnictwa pracy, 

Wyłoniony kilka miesięcy temu komitet 
współzawodnictwa przy Zarządzie Głównym 
Związku Włókniarzy przyszedł na konferen: 
cję z opracowanym już ramowym regulam!- 
nem współzawodnictwa zespołowego, 

Podstawę dyskusji stanowił wy ujący 
referat tow. Burskiego, przewodniczącego 
Zarządu Głównego Zwiazku Włókniarzy, któ 
ry wskazał na osiągnięcia i braki dotychcza 
sowęgo ruchu wspołzawodnictwa, oraz wy” 
tyczył cele į zadania w nowej jego fazie. 

W dyskusji zabrali głos przedstawiciele fa 
bryk włókienniczych Łodzi, Częstochowy, 
Ozorkowa, Zgierza, Żyrardowa, Dolnego Śląs 
ka, Dyskutanci iednomyślnie zaaprobowaji 
przedłóżony im ramowy regulamin wspólza- 
wodnictwa zespołowego i zobowiązali się do 
zapoczątkowania szerokiej akcji masowego 
ruchu na terenie swych fabryk, tym bar 
dziej, że jesteśmy obecnie w przededniu Kon 
gresu Zjednoczeniowego robotniczych partii, 
Kongresu, który położy kres rozbiciu i zespo 
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Zaremby iż „trzeba się pogodzić z tym, że 
ludzie jadą ha Zachód.. Nie jest mu łatwo 
pogodzić się z tym „złem koniecznym). 

Pużak na tej ławie oskarżonych zbiera plon 
całego swego życia, 

Polska klasa robotnicza potrafi wyplenić 
wszystkie ch ty po gorzkich ziarnach je- 
go ręką zasianych, potrafi chirurgicznym no- 
żem odciąć zgangrenowane przezeń elementy. 
Ze swojej ławy oskarżonych Pużak spogląda 
na realizację olbrzymiego wydarzenia w na- 
szych dziejach — na dokonywanie się jedno- 
ści klasy robotniczej. Z tej ławy oskarżonych 
Pużak spogląda też na swoich „politycznych 
przyjaciół* Szturm de Sztrema, który jak chy 
try lis unika wypowiedzenia prawdy, na Dzię 
gielewskiego, który jeżeli nie wszystkie jego 
słowa powtarza, to chyba dlatego, że podczas 
niektórych przemówień był zbyt pijany, na 
Krawczyka, który jest najbardziej przytłacza 
jącym dowodem rzeczowym przeciw niemu, 
na Cohna, który jak sam mówi jest kształto-! 
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Zabójstwo Waldemara Gliicka 


Piękne srebrne pudełko zdaleka już pa- 
chnące wykwintnym tytoniem trzymała w 
swej lewej dłoni, gdy palcami prawej zbli- 
żała się powoli, aby uchwycić w nie pa- 
pierosa. Nagle, jakby dopiero teraz przy- 
pomniała sobie o istnieniu gościa, wyciąg- 
nęła rękę przez całą szerokość biurka i po- 
wiedziała: 

— Zapomniałam o obowiązkach gospo- 
dyni, może się pan poczęstuje, proszę bar- 
dzo, Papieros przynosi ukojenie. 

W jej wzroku tyle było napiętej do naj- 
wyższego stopnia uwagi i ciekawości, że 
choć sędzia nie miał ochoty na palenie, się- 
gnął posłusznie palcami do papierośnicy. 
Nie przestał jednak obserwować twarzy pa- 
ni Róży Glück, gdyż ważyło się na niej nie 
znane mu bliżej postanowienie. Co znów 
nowego zamierzała ta niezwykła kobieta? 
— Wzdrygnął się. Zamiast natrafić na pa- 
pierosy, uczuł pod palcami dwie pastylki 
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gładkiej masy wapiennej. Przerzucił szyb- 
ko oczy z twarzy kobiety w głąb papie- 
rośnicy i spojrzał, Tuż przy zawiasach... — 
Cofnął gwałtownie rękę. Nie mógł się my- 
lé — to były dwie pastylki cardiabellum! 
Wrócił dłonią do pudełka i choć mu nieco 
drżała jeszcze od niezwykłego wrażenia, 
podjął możliwie najspokojniej pierwszy lep- 
szy papieros, 

— Dziękuję. 

Spojrzał znów w twarz gospodyni. Czy 
zauważyła jego nerwowy odruch, który go 
zdradzał, nie mógł z tej twarzy wyczytać. 
Mogła jednak nie zauważyć, wszystko 
trwało zaledwie ułamek sekundy. Uśmie- 
chała się uprzejmie, — Teraz i ja zapalę. 

Podniosła papierośnicę tak wysoko, jak- 
by była krótkowidzem, lub jakby pragnę- 
łą wybrać sobie Bardzo wyborowego: papie- 
rosa z twardo ubitych tytoniem. Ten ruch, 
Boże drogi! — krzyknał w sobie z kolei se- 


li wysiłki świata pracy, 


Ponadto uchwalono rezolucję piętnują”|- 


cą rozłamowe knowania prawicowych przy: 
wódców ruchu zawodowego zmierzające do 
rozbicia Światowej Federacji RO” ZA: 
wodowych. Klasa robotnicza ski jak 
źrenicy oka strzec będzie jedności ruchu za* 
wodowego! 

Uchwalono także protest przeciwko aresz: 
towaniu przez rząd USA — 12 przywódców 
Komunistycznej Partii Ameryki, oraz prze“ 
ciwko straszliwej fali terroru faszystowskie 
go w Hiszpanii (ten ostatni protest wysłano 
na ręce Trygve Lie — sekretarza generalne- 
go ONZ). 

W gorących słowach rezolucja potępia bru 
talne metody stosowane przez reakcję fran: 
cuską i jej zagranicznych doradców —w sto 
sunku do strajkujących robotników we Fran 
cji, 

Konferencja Radców Zskładowych wyraża 
podziw dla bohaterskiej walki towarzyszy 
francuskich i śle im gorące pozdrowienia, 

Przyrzeka równocześnie uczynić wszystko: 
co w jej mocy, aby przyjść im z materialną 
i moralną pomocą. 

Rezolucja uchwalona w imieniu 300-tysię= 
cznej rzeszy polskich włókniarzy stwierdza 
między innymi: 


wany przez jego autorytet i dlatego wszedł 
na podziemne bezdroża, wreszcie Misiorow= 
skiego, który oskarża tych, którzy go dopro- 
wadzili do zdrady własnego kraju — tych za 
granicą i tych, którzy z nim razem odpowia- 
dają za wspólne winy. 

Milczenie Pużaka jest milczeniem klęski. 
Jest też milczeniem nienawiści. W świadomo- 
ści tego człowieka nie ma żalu za krzywdy 
które wyrządził. Jest to nieprzejednany, nie- 
znający kompromisu wróg. Znalazłby słowa, 
gdyby przypuszczał, że chociaż w ten sposób 
może jeszcze zmącić oczyszczający się nurt 
polskiego ruchu robotniczego. Znalazłby sło- 
wa, gdyby wierzył, iż stać się mogą posiewem 
niezgody. 

Ale Pużak wie, że przegrał. 

Dlatego jego milczenie jest milczeniem klę- 
ski, milczeniem ostatecznego bankructwa, mil 
czeniem, które przemawia cięższym od słów 
oskarżeniem. 

J. Krajewska. 


dzia, wydawał mu się bowiem w najwyż- 
szym stopniu tragiczny. Nie mógł się jed- 
nak zdecydować na przerwanie swej gry, 
może pani Róża Glück nie nosiła się wobec 
siebie z żadnymi złymi zamiarami. Tym- 
czasem gdy tak rozważał, co ma czynić, 
Gliickowa uniosła się szybko nad biurkiem 
i zdecydowanym ruchem pochwyciła w pal- 
ce jedną z pastylek. Sędzia zerwał się rów- 
nież z fotela, ale dobrze obliczyła odległość, 
nim jej zdołał przeszkodzić, cardiabellum 
zniknęło już w jej ustach. Tak zrodził się 
nagle nowy termin śmierci. 

— Czemu pani to uczyniła? — zawołał. 

— Pan wie najlepiej, Moja zbrodnia nie 
jest przynajmniej dla pana żadną tajemni- 
cą. 

— Nie, ale poco samemu skazywać się 
na niepotrzebną śmierć? 

— Czy lepiej czekać, aż skażą inni? — 
zapytałą ironicznie, 

— Zbyt szybko przesądziła pani wyrok 
sądu szkoda! Miała pani wiele przyczyn do 
zabicia swego męża, sąd wziąłby to napew- 
no pod uwagę. Pr 

-— Wątpię! Jakie okoliczności mogłyby 
zmniejszyć moją winę. Dwukrotnie mordo- 
wałam tero samego człowieka 


My, członkowie Rad Zakładowych i 
przodownicy pracy po wyskuchaniu re 
feratów i po dyskusji — stwierdzamy, 
—że jedyną drogą wiodącą do wykona- 
nia planów wytwórczych i przygotowe* 
nia baz wyjściowych dla realizacji planu 
6-cio letniego — jest wszechstronny roz: 
wój współzawodnictwa pracy. 

Współzawodnóctwo zespołowe uważa 
my za wyższą i lepszą formę tego wspa 
niałego, mascwego ruchu 

Kierownictwo fabryk winno w najwięk 
szym stopniu uwzględnić potrzeby ruchu 
współzawodnictwa i roztoczyć nad nim 
wszechstronną opiekę — tak pod wzglę 
dem technicznym, jak i organizacyjnym. 

Zobowiązujemy kierownictwo oddzia- 
łów naszego Związku i Rady Zakładowe, 
ażeby natychmiast powołały do życia 
Komkiety Współzawodnictwa Pracy) w 
tych fabrykach, gdzie jeszcze one nie 
istnieją 

Zobowiązujemy istniejące fabryczne 
Komitety Współzawodnićtwa do rozpraco 
wania w skali lokalnej r w 
współzawodnictwa zespołowego i p ywi 
dualnego i do rozwinięcia ruchu wspól- 
zawodnictwa na terenie swych zakładów 
pracy. M 

Zobowiązujemy Główny Kombtet Współ 
zawodnictwa Pracy przy Zarządzie Głów 
nym Związku Zawodowego Włókniarzy 
do utrzymywania najściślejszego kontak- 
fu z fabrycznymi Komitetami Współza” 
wodnictwą i do udzieleńia im pomocy t 
opieki, 

My, radcy zakładowi 1 przodownicy 
pracy ze swej strony zobowiązujemy się, 
że szerzyć będziemy ideę współzawodni- 
ctwa pracy, że z towarzyszami pracy 
dzielić się będziemy naszym doświadcze 
niem, naszymi umiejętnościami, 

Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, 
ażeby w pełni wykonane zostały podjęte 
przez wielu z nas zobowiązania dla uez 
czenia Kongresu Zjednoczeniowego, któ- 
ry raz na zawsze kładzie kres rozbiciu 
ruchu robotniczego w Polsce, 

Zrobimy wszystko co w naszej mocy, 
aby kraj nasz jak najprędzej doprowa- 
dzić do lepszego jutra, do socjalizmu. 


— Ale mąż kazał strzelać do innych lu- 
dzi. Całe miasto znienawidziło go za to tak 
gruntownie, że nikt nie żałuje jego śmier- 
ci, Przeciwnie mówi się, że spotkała go za- 
służona kara. 


— Więc cóż, jaki pożytek dla mnie z tej 
nienawiści ? 

— Widzi pani, jestem sędzią śledczym, 
specjalnie delegowanym do- rozwikłania 
sprawy tego zabójstwa, Miała pani wielkie 
szanse wyjścia z opresji obronną ręką. 
Zmarły przeciągnął nieco strunę w walce z 
robotnikami i rząd, który pragnie ukryć 
przed krajem smutne wypadki w Łodzi, 
skłonny był bardzo łagodnie potraktować 
zabójcę Waldemara Gliicka, kimkolwiek by 
on nie był. Tymbardziej więc, gdyby okaza- 
ło się, że to pani sama. Szkoda, wielka 
szkoda! I tak będę musiał ciągać panią po 
śledztwie, aby udowodnić wzburzonym ro- 
botnikom, że nie podejrzewa się o udział w 
zbrodni nikogo ze strajkujących, tymbar- 
dziej, że nie zamierzamy prowadzić, przy- 
najmniej na razie, dochodzeń w sprawie za- 
bitych w czasie demonstracyj ich towarzy- 
szów Dracy, 
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„GŁOS CHŁOPSKUŁ 


Ogrodnicy łódzcy 


pracą przy odgruzowaniu 
uczczą Kongres Zjednocze- 
niowy 

Ostatnie miesięczne zebranie członków 
Zrzeszenia Ogrodniczego Samopomoc 
Chłopska — poza bieżącymi sprawami 
organizacyjnymi -— poświęcone było spra- 
wozdaniu z osiągniętych wyników z poka- 
zu jesiennego w ogródku Tivoli i jedno- 
częśnie rozdaniu nagród wystawcom. Sąd 
konkursowy w pierwszym rzędzie nagro- 
dził gromady Antoniew — Stoki i Dąbro- 
wa opielączami konnymi i rolników tych 
gromad narzędziami ogrodniczymi. 


Poza tym tak wszyscy wystawcy jak i 
organizatorzy pokazu jesiennego otrzymali 
dyplomy uznania. 

Nadzwyczajne powodzenie pokazu je- 
siennego przyniosło Zrzeszeniu w efekcie 
dość spory dochód, który wyłoniona w 
tym celu komisją zużytkowała na zradio- 
fonizowanie całego lokalu i urządzenie 
świetlicy dla swych członków... Otwarcie 
zebrania nastąpiło w obecności Prezesa Za 
rządu Wojewódzkiego ZSCh, Przew. Miej- 
skiej Rady Narodowej, Naczelnika Wydzia- 
łu Plantacji Miejskich, przedstawicieli pra 
sy i zaproszonych gości. 

Godny uwagi jest fakt ofiarności człon- 
ków Zrzeszenia. Realizując uchwały Miej- 
skiego Komitetu Pomocy Zimowej Zarząd 
Zrzeszenia doraźnie zarządził zbiórkę pie- 
niężną, która dała ponad 50.000 zł w go- 
tówce i drugie tye w naturze w postaci wa 
rzyw. Dalsze ciary wpływają. 

Również na tymże zebraniu członkowie 
Zrzeszenia, w obliczu niedalekiego już 
Kongresu Zjednoczeniowego obu Partii Ro 
botniczych, nehrwalili jeden dzień pracy, 
tj. dnia 22 bm. przy odgruzowaniu placu 
na terenie m. Łodzi, wskazanego przez Za 
rząd Miejski. 
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W naszej gminie jest spora ilość działko 
wiczów, czy teź właścicieli gospodarstw 
poniemieckich, którzy wpłacają składki na 
Fundusz Oszczędnościowy Rolnictwa. Ka- 
tegoria tych płatników jest jednak zwol- 
niona z wpłat na FOR, gdy okaże się kwi 
tem wpłaty na Fundusz Ziemi. Do 20 paź 
dziernika przeprowadzano to w ten sposób, 
że gospodarz wpłacał na pocztę odpowied- 
nią kwotę na Fundusz Ziemi, a następnie 
kwit okazywał w Urzędzie Ziemskim w 
Łęczycy, gdzie otrzymywał zaświadczenie, 
które przedstawione w urzędzie gminnym 
było podstawą do zwolnienia z wpłat na 
FOR. . 

Wiadomo jednak, że święty Biurokracy 
nię śpi i obecnie każdy gospodarz z po- 
świadczeniem wpłaty zamiast do Łęczycy 


Czujmność mależy zaostrzyć! 


Wyzyskiwacz wyrzucony drzwiami wchodzi oknem 


W niektórych gminach i tym razem wpakowali sę do zarządów ZSCh najbogatsi gospodarze we wsi 


Obecne wybory do zarządów gro- 
madzkich i gminnych Związku Samopo 
mocy Chłopskiej odbywają się pod has 
łem rugowania wyzyskiwaczy wej- 
skich, którzy nadużywałi swoich stano- 
wisk, by wyzyskiwa ć biednego lub śred 
niego rolnika, i spychać pracę Związku 
Samopomocy na ślepe tory, 

Najczęściej tam, gdzie w zarządzie 
siedział bogacz, pracą kulała albo szla 
po linii niewłaściwej to znaczy uprzy* 
wilejowania kombinatorów i kułaków. 
Gdy przychodziły jakieś przydziały, po 
życzki czy inna pomoc państwa dlą chło 
pów mało i średniorolnych to trafiała 
do rąk bogacza. Gdy należało organizo- 
wać blok nasienny to bogacz mówił do 
swego biednego sasiada „na ucho"; „te, 
uważaj, to kołchoz* ale sam szybko wy 
kupywał zboże selekcyjne. To samo ro- 
bił i przy kontraktowaniu roślin prze* 
mysłowych sabotujac odbudowę kraju: 

Ale jak się to mówi: przyszła kryska 
na Matyska. Masy biednych i średnich 
gospodarzy przejrzały manewry boga- 
czy i postanowiły, że tym razem ko- 
niec, Dość tego gospodarowania wy” 
zyskiwaczy w Zarządach Związku Sa- 
mopomóocy. 

Trzeba nam jednak wiedzieć, że wy” 
zyskiwacz zdaje sobie sprawę z tego, 
iż wyrzucenie go z Zarządu ZSCh ozna 
cza dla niego ograniczenie możliwości 
bogacenia się, jak również osamotnie- 


„ Święty Biurokracy nie Śpi 


i utrudnia życie chłopom 


musi jechać do Łodzi, do Urzędu Ziemskie 
go, po zaświadczenie dla Urzędu Gminne- 
go. Prowadzi to do tego, że działkowicze 
narażeni są na straty — raz pieniędzy na 


przejazdy, — drugie, co jest jeszcze waż- 
niejsze w czasie robót jesiennych, tracą 
dni pracy. 


Ale to jeszcze nie wszystko. Gorzej jest, 
że gdy taki gospodarz przyjedzie do Łodzi, 
nie wie dokładnie, gdzie się udać. Kołują 
wtenczas człowieka od BGS do KKO, a 
nawet i do PUR-u, a ty biedaku, musisz 
wiedzieć, gdzie jaki urząd, na której uli- 
cy się mieści i do jakiego okienka trzeba 
podejść. 

A czy nie można by inaczej? 

Andrzejczak Zygmunt 
Wieś Gawrony gm. Topole 


Czytajcie »Głos Chłopskie ESSE n »fłos Chłopski« 


Należy podkreślić, że przy zastosowa- 
niu ulg, o których mowa, bierze 
się pod uwagę przede wszystkim gospo- 
darstwa rolne, których przychodowość 
ckreśla się w granicach od 60 do 80 kwin- 
tali żyta. Są to bowiem gospodarstwa ma- 
łe i średniorolne, wymagające niejedno- 
krotnie, zwłaszcza w miejscowościach do- 
tkniętych zniszczeniami wojennymi trosk- 
liwej opieki. Natomiast, co się tyczy go- 
spodarstw większych, to na ogół nie sto- 
suje się ulg ze względu na ich bezsporne 
możliwości finansowe. 

Pragnąc aby ulgi były stosowane spra- 
wiedliwie. aby uniknąć uprzywilejowania 
Łogatych chłopów, ustawa przewiduje, że 
przy rozpatrywaniu wszelkich spraw, 
związanych z częściowym lub całkowitym 
zwolnieniem od uczestnictwa w Społecz- 


rym Funduszu  Oszczędnościowym biorą: 


udział, obok członków zarządu gminnego 

powiatowych pełnomocników  rządo- 
wych, przedstawiciele partii politycznych, 
organizacji społecznych i Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej. 

Udział ten niewątpliwie będzie stanowił 
gwarancję zachowania linii politycznej | < 
rządu zmierzającej do sprawiedliwego | * 
rozłożenia obciążeń, tak aby pełną należ- 
ność płaci: ten, kto może i powinien pła- 
cić, a ulgi otrzymał ten, kto ną nie zasłu- 
guje. 

Zarządy gminne mają jednocześnie obo” 
wiązek po wysłuchaniu opinii prezydium 
gminnych rad narodowych i komitetów 
stołecznych podatku gruntowego i FOR 
podwyższyć roczny wkład oszczędnościo- 
wy o 50 procent w wypadku wyjątkowo 
korzystnej sytuacji 
który iednocześnie posiada przychody z 


materialnej rolnika, | ku. 


Porady Bra wne 


Jak korzystać ze Społ. Funduszu Oszczędnościowego Rolnictwa 


(Ciąg dalszy) 


innych źródeł poza gospodarstwem rol- 
nym. Decyzje zarządu gminnego o pod- 
wyższenia funduszu  oszczędnościowego 
podlegają każdorazowo zatwierdzeniu 
przez powiatowego pełnomocnika rządo- 
wego do spraw podatku gruntowego tak 
samo, jak i przy zwolnieniu całkowitym 
lub częściowym od obowiązku oszczędnoś- 
ciowego. 

Mimo, że obowiązek społecznego oszczę- 
dzania jest obowiązkiem przymusowym, 
nie należy go w żadnym wypadku trakto- 
wać jako dodatkowe obciążenie podatko- 
we. Płatnik, który wpłaca na FOR otrzy- 
muje książeczkę oszczędnościowo-inwesty- 
cyjną wydaną przez Komunalną Kasę 
Oszczędności. Wkładw oszczędnościowe nie 
mogą być przedmiotem zajęcia sądowego. 


nie w gromadzie lub w gminie. Jasne 
więc, że broni się rękami i nogami. Wy 
rzucony drzwiami, usiłuje wrócić ok- 
rem. I trzeba przyznać, że niekiedy to 
mu się udaje. 

Dla ilustracji przytoczymy przykład 
wyborów przeprowadzonych w gminie 
Tum w powiecie łęczyckim: I oto w gro 
madzie Tum do zarządu wybrano Plo- 
trowskiego Józefa, który jest gospoda” 
rzem na 35 morgach i w dodatku jaw- 
nym reakcjonistą. wrogiem Polski Lu- 
dowej; dalej wybrano również Górę 
Józefa, następnie dawnego zwolennika 
pana Mikołajczyka — Stańczyka Jana i 
Bakałarza Józefa. 

W gromadzie Krogulica wybrano do 
Zarządu i do Komisji Rewizyjnej Do- 
mańskiego Stefana, Olczaka Stefana, 
Kmieciaka Stanisława i Olejniczaka Sta 
nisława. 

W jednym i drugim wypadku wy” 
brani zostali gospodarze, mający przy- 
najmniej 20 mórg ziemi — sami naj 
hogatsi ludzie ze wsi. 

„Okazale* wypadły wybory w gro- 
madzie Sługi, gdzie jako delegatów wy” 
brano Kunowskiego Jana (32 morgi) 
Kupczaka Franciszka (32 morgi). 

Skłonny byłby ktoś sądzić, że wynik 
tych wyborów jest przypadkowy, więc 
oświadczamy, że nie, bowiem pełnomoc 
nikiem gminnym jest ob. Kupisz Jan — 
hogaty gospodarz 32- morgowy. 
Przykłady powyżej przytoczone świad 
czą o tym, że władze powiatowe 
Związku Samopomocy w tym wypadku 
nie dopatrzyły i zlekceważyły znacze- 
nie wyborów do władz Samopomocy, 
gdyż w przeciwnym wypadku nie uda 
toby się bogaczom przedostać na nowo 
do zarządów gromadzkich, a nawet uzy 


Szkolenie pracowników ośrodków maszynowych 


Do końca przyszłego roku przeszkolonych zostanie 5 tysięcy osób 


Rozbudowa sieci ośrodków maszynowych | Niezależnie od tego poszczególne oddzia 
przy gminnych spółdzielniach „Samopo- |ły Centrali Rolniczej we własnym zakresie 
moc Chłopska“ wymaga stałego szkolenia | rozpoczynają od listopada przeszkalanie kie 
kadr fachowców, zatrudnionych w ośrod- +rowników ośrodków maszynowych. Prze- 
kach. W związku z tym Centrala Rolnicza ; widuje się, że w okresie zimówym okrę- 
organizuje szereg kursów. Pierwszy z |gowe oddziały przeszkolą ok. 700 osób. 
nich, dwumiesięczny kurs dla traktorzy-| Szeroki plan szkolenia opracowano na 
stów, rozpoczął się w październiku w Chro |rok przyszły. Zorganizowane zostaną kur- 


skać wpływ na zarządy gminne i po- 
wiatowe przez wysunięcie „swoich lu* 
dzi“ jako delegatów. 

Powyżej podane fakty z gminy Tum 
nie są odosobnione i napewno nie odno* 
szą się tylko do jednej gminy, czy też 
do jednego 'powiatu. Staje się więc w 
tej chwili jasne, że aby wybory były 
przeprowadzone w myśl interesów drob 
nych i średnich rolników, konieczna 
jest wzmożona czujność ze strony za- 
równo ZSCh, jak wladz powiatowych 
partii demokratycznych. Trzeba budzić 
czujność mas mało i średniorolnych. 
Nie można bowiem dopuścić, aby znów 
we władzach ZSCh rozwielmożnili się 
wyzyskiwacze, kombinatorzy i speku- 
lanci, 

Obecne wybory , mają zasadniczy 
wpływ na to, czy ZSCh spełni swoje 
zadania, czy pomoże mało i średniorol 
nym „chłopom w ich walce o wyzwole= 
nie się z wyzysku bogaczy i czy będzie 
mógł prowadzić nasze wsie do dobro- 
bytu, do lepszej przyszłości. 

Włerzymy, że nasze ostrzeżenie przyj 
dzie na czas i wyzyskiwacze nie dosta“ 
ną się do władz ZSCh. 


Odpowiedzi Redakcji 

W odpowiedzi na list jednego z czytelab 
ków (Ob. W. W.) Redakcja wyjaśnia, że za- 
sady zawarte w artykule pt. „Gospodarki 
poniemieckie tylko dla mało i średniorol- 
nych chłopów" stosuje się tak do repa- 
triantów już osiedlonych, jak również i do 
tych, którzy mogą być jeszcze osiedleni, 

Intencją Rządu bowiem jest, aby gospo- 
darstwa poniemieckie otrzymali rzeczywi- 
ście rolnicy, przede wszystkim mało i śred 
niorolni chłopi, — Dotyczy to w pełni go- 
spodarzy — repatriantów, którzy na swo- 
jej ziemi pracują. 


ścinie z udziałem 70 osób. Kierownicy ;sy dla instruktorów wojewódzkich, i po» 
warsztatów podręcznych wyszkoleni zosta | wiatowych ośrodków maszynowych, dla 
ną na dwumiesięcznym kursie w Golęcinie kierowników ośrodków, dla kierowników 
k. Poznania. Kurs ten rozpocznie się przy | warsztatów i dla traktorzystów. Kursy te 
końcu listopada rb. łącznie przeszkolą 5 tys. osób. 


szu lub O YE? PPL a E ka doi EEE, jego najbliższej rodziny, 
d) śmierci członka najbliższej rodziny, 
e) utrzymania dziecka w szkole poza miej- 
scem zamieszkania, f) klęski żywiołowej 
oraz strat w inwentarzu żywym. 

W przypadku Śmierci uczestnika fundu- 
szu oszczędnościowego (to jest rolnika, 
który wpłach wkiad oszczędziościowy) na- 
stępuje całkowita wypłata oszczędności do 
rąk spadkobiercy. W tym wypadku wypła- 
ta wkładu następuje na podstawie wniosku 
spadkobiercy,  uzasadnioińego dowodem 
śmierci uczestniką oraz dowodem ustalają- 
cym prawo do spadku. 

Uczestnicy, którzy ukończyli 65 lat ży- 
cia lub utracili zdolność do pracy, jeżeli nie 
posiadają dostatecznych środków utrzyma- 
nia mają prawo kupna renty dożywotniej 
na sumę złożoną w książeczce oszczędno- 
ściowo-inwestycyjnej, bądź otrzymania jed- 
norazowego zwrotu oszczędności, jak rów- 
nież zwolnienia od obowiązku dalszego 
oszce. 


ciowego, który całkowicie wpłacił należne 
składki oszczędnościowe, ma prawo do 
otrzymania pożyczek inwestycyjnych (bu- 
downictwo, zakup urządzeń, maszyn, na- 
rzędzi itp.) przewidzianych w Państwo- 
wym Planie Inwestycyjnym. 

Wypłata przyznanej pożyczki następuje 
rutami w miarę postępu robót. 

Właściwy kank uprawniony jest do prze- 
prowadzania kontroli, czy pożyczka użyta 
została na cele, na które ją przyznano. W 
wypądku stwierdzenia, że pożyczka użyta 
została na inne cele, bank ma pars 
wstrzymania dalszych rat pożyczki, a 
uczestnik funduszu oszczędnościowego o- 
bowiązany jest zwrócić raty otrzymanej 
pożyczki. 


Nie są to jedyne korzyści, jakie zapew- 
ria rolnikowi udział w Społecznym Fun- 
duszu Oszczędnościowym. 

Wiadomą jest rzeczą, że niejednokrotnie 
w różnych wypadkach rolnik potrzebuje 
finansowej pomocy, dlatego też ustawa o 
społecznym funduszu oszczędnościowym 
przewiduje między innymi możliwości uzy- 
skania zwrotu części wkładu oszczędnościo- 
wego. Zwrot części wkładu oszczędnościo- 
wego przewidziany jest w następujących 
okolicznościach: a) narodzin dziecka, b) ślu 
bu uczestnika, tj. rolnika, który wpłacił 


Ponadto posiadacz książeczki oszczędnoś-, 
ciowej może corocznie, poczynając od ro- 
ku 1949 wycofać bez żadnych przeszkód 

E procent wkładu obliczonego przy końcu 
poprzedniego roku kalendarzowego. I wre- 
szcie wkłady oszczędnościowo-inwestycyj- 
re są oprocentowane, przy czym. odsetki 
od wkładów wypłacane będą w charakte- 
rze premii ubezpieczeniowej na wypadek 
śmierci uczestnika Funduszu. 

Wkład oszczędnościowy, jak widać z 
powyższego, podlega oprocentowaniu, mo- 
że być stopniowo wycofany — ma zatym 


zędzania. 
Należy podkreślić, że sam fakt ukończe- 
nia 65 lat życia nie daje prawa do zwrotu. 
Prawo takie mają tylko tacy uczestnicy 
funduszu oszczędnościowego, którzy nie 
posiadają dostatecznych środków utrzyma- 
nia. Zatem bogaty chłop, posiadający więk- 
sze gospodarstwo rolne i dostateczne środ- 
ki utrzymania nie posiada prawa do zwro- 
tu oszczędności, mimo ukończenia 65 lat 
życia. 

Poza zwrotami uczestnicy FOR mają pra 
wo również, do różnego rodzaju odliczeń od 
kwoty rocznego wkładu oszczędnościowego, 


wszelkie cechy oszczędności, a nie podat- 


Każdy uczestnik funduszu oszczędnoś- 


wkład oszczędnościowy), c) trwałej niezdol 
ności do pracy, spowodowanej kalectwem 


3 dokończenie nastąpi) 
luf nieuleczalna choroba uczestnika fundu- 
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Dua niemieckie fronty 


Demokraci demaskują podżegaczy 


„Goebbelsowskie* metody prasy w zachodnich strefach 


Berlin — w listopadzie. 
rzeba mieć dobrze zahartowane nerwy i 
dużo zdrowej odporności, jeżeli się chce 
w spokoju wertować niektóre pisma niemiiec 
kie, wychodzące pod kontrolą amerykańską 
lub angielską. „Wolność słowa“ którą tak lu- 
bią chełpić się anglosascy działacze politycz- 
ni, w wykonaniu niemieckich* absolwentów 
szkoły. J. Goebbelsa zamieniła się bowiem w 
tak bezkarną swawołę i w tak dalece posunie 
te operowanie fałszem i kalumnią, iż zesta- 
wiając to, co się czyta, z rzeczywistością, na- 
bierą się mimo woli przekonania, że cała ta, 
tak bardzo reklamowana zachodnio-niemiec- 
ka „wolność słowa“ jest w istocie tylko pa- 
rar,anem, mającym osłonić nie cofającą się 
przed niczym kampanię o pewnym określo- 
nym celu i kierunku, w tym samym, miano- 
wicie kierunku, który przyświecał kampa- 
niom prasowym Goebbelsa. 
JAK TO BYŁO ZA HITLERA 
JSSer ze „zdenazyfikowanych* dziennika- 
rzy niemieckich, który brał dawniej 
udział w konferencjach prasowych zarówno 
na Wilhelmstrasse u Ribbentropa, jak i w 
ministerstwie propagandy Goebbelsa, powie- 
dział mi kiedyś, że akcje „propagandowe“ w 
prasie hitlerowskiej posiłkujące się w dużej 
mierze pożywką nienawiści, nosiły charakter 
długofalowy i przygotowywane były na wie- 
le, wiele miesięcy zgóry. Zarysy kampanii 
propagandowej przeciwko Polsce łącznie z iti- 
scenizacją „najścia* na radiostację w Gliwi- 
cach były gotowe już na długo, zanim Hitler 
zerwał pakt o nieagresji. W tym samym cza- 
sie, kiedy minister Beck łudził opinię polską 
zapewnieniem, że Hitler jest „uczciwym par- 
tnerem“, w ministerstwie Ribbentropa odby- 
wały się w bardzo ścisłym kole konferencje 
z zaufanymi dziennikarzami partyjnymi, na 
których rozpracowywano tezy i posuniecia, 
„śe nieuchronnie doprowadzić do konflik- 
u. 
HISTORIA LUBI SIĘ POWTARZAĆ 


prawy te należą już wprawdzie teraz da 
historii, ale, jak zobaczymy później, hi- 
storia ma zwyczaj się powtarzać. Zupełnie 
bezstronny obserwator, któremu by dano dziś 
do przejrzenia rocznik „Voelkischer Beobach 


ter“ z 1939 roku lub „Der Angriff“ z lata 
1941, a później położonoby przed nim na tym 
samym stole berliński „Der Abend“ lub „So- 
ziałldemokrat" z jesieni 1948 roku (nie mó- 
wiąc już o przeróżnych pismach prowincjo- 
nalnych strefy amerykańskiej), musiałby 
stwierdzić ze zdziwieniem, że ton dzisiejszej 
zachodnio-demokratycznej 1 „wolnej prasy 
niemieckiej niezwykle przypomina język, któ 
rym brunatni władcy Trzeciej Rzeszy prze- 
mawiali ze szpalt swoich pism w tamtych la- 
tach. Zwłaszcza: podobny staje się ten jezyk 
na odcinku zagadnień wschodnich, do któ- 
rych, jak wtedy, tak i dziś, włączają Niem- 
cy swój stosunek do Polski. 

Przez analogię (o której wyżej) należałoby 
dojść do wniosku, że i ta, obecnie prowadzo= 
na kampania, zmierza do jakiegoś celu, że 
nie bez ukrytej głebokiej tendencji mówi się 
z największą bezczelnością (jak to kiedyś wy- 
czytałem w „Tełegrafie') o niemieckim „obra 
chunku“ z Polską, że nie bez określonych za- 
miarów usiłuje się przedstawić gospodarczy 
dobrobyt Polski, łącznie z jej obfitością chle- 
ba, nabiału i mięsa, jako wynik... zaboru 
„dawnych ziem niemieckich“ — czyli naszych 
Ziem Odzyskanych. 


ROLA PRASY NIEMIECKIEJ 

W RAMACH PLANU MARSHALLA 

tóż — cel taki niewątpliwie istnieje i na- 

leży go stale mieć na uwadze,chcąc za- 
chować „zdrową odporność“ o której wsponi- 
niałem na początku; trzeba również rozumieć, 
czytając dzienniki wychodzące pod dyktan- 
dem anglosaskim, że nie są one niczym in- 
nym, jak tylko instrumentem do osiągnięcia 
tego celu. Jeżeli bowiem — Plan Marshalla 
służy m. in. celom odbudowy potencjału zbro 
jeniowego Niemiec, to w ramach tego wła- 
śnie planu wykreślono prasie zachodnio-nie- 
mieckiej zupełnie wyrażne zadania, którymi 
są: podmurowanie w Niemczech agresywnej, 
antysówieckiej polityki, prowadzonej przez 
kapitalistyczne koła USA oraz ich angiel- 
skich sprzymierzeńców. 


LOKAJE GORLIWSI OD SWYCH PANÓW 
oże właśnie pod wpływem tych remini- 
scencji tak bardzo przesadzili w swej 


(Od specjalnego korespondenta „Głosu ”) 


akcji, że pewne pisma niemieckie pod ich re- 
dakcją stały się bardziej antysowieckie, bar- 
dziej antywschodnie, bardziej prowojenne od 
zawzięcie reakcyjnych, ale rdzennie amery- 
kańskich i angielskich dzieników; dlatego też 
właśnie podżegaczy wojennych odnaleziono i 
napietnowano publicznie po raz pierwszy w 
Niemczech — wśród polityków ł dziennika- 
rzy niemieckich reżimu zachodnio-„demokra- 
tycznego”. 

Nazwiska dziennikarzy tych ogłoszone zo- 
stały publicznie w ramach zainicjowanej 
przez Związek Prasy Demokratycznej walki 
z histerią wojenną. 

Akcja ta zasługuje na tym większe podkre- 
ślenie i rozgłos, iż została podjęta w Berlinie 


W 


WALKA Z PODŻEGACZAMI 


alka przeciwko propagandzie wojennej 


objęła swym zasięgiem berlińskie zakła- 


ry podjęły stę trudnego ale wdzięcznego zada 
nia, realizując, jak niejednokrotnie sami 
stwierdzili, uchwały Kongresu Wrocławskie- 
go. Walka ta prowadzona jest nie tylko przy 
użyciu słowa mówionego i drukowanego. Po- 
siada ona po swej stronie również takie ar- 
gumenty, jak pozytywne osiągnięcia gospo- 
darcze w pokojowej odbudowie strefy radziec 
kiej, jak krzepnięcie organizacji zawodowych, 
jak stopniowe, ale dające sie już zauważyć 
podnoszenie stopy życiowej klasy pracującej. 

Osiągnięć tych nie zdóła zakłócić już ani 
wrzask histerycznej propagandy „atomowej“, 
ani warkot krążących nad Berlinem samolo- 
tów, ani podawane codzień rzekome „rekox= 
dowe osiągnięcia" mostu powietrznego. W 
walce o pokój, demokraci niemieccy zdobyli 
dla siebie na szerokim froncie ludność robo- 
tniczą Berlina i to zadecyduje o ich zwycię- 
stwie nad wykonawcami „planu“ zastraszenia 
i paniki wojennej. 

Leopold Marschak 


Mieszkaniami nie wolno frymarczyć 
Urząd Mieszkaniowy jedynym rozstrzygającym czynnikiem 
Jak zaradzić pokatnym szacherkom 


Sprawy mieszkaniowe ciągle jeszcze nale- 
ŻĄ w naszym mieście do spraw najbardziej 
brudnych, kfopotliwych, a niekiedy boles- 
nych. Opróżniające się mieszkania nie za: 
wsze bywają oddawane do dyspozycji Urzę: 
du Kwaterunkowego stają się często 
przedmiotem prywatnych transakcji, Do Re- 
dakcji naszej napływa w tej sprawie szereg 
listów, które zawieraja skargi, jak równ/eż 
ciekawe nieraz propozycje, mające na celu 
uniemożliw'enie wszelkich prywatnych tran 
sakcji mieszkaniowych, Oto m. inn. przed- 
stawiciel Komitetu Domowego przy ulicy 
Mochnackiego 16-18, ob, Józef Jakubowski, 
pisze! 


Obywatelu Redaktorze! 


„Nawiązując do wstrząsającego swą tre 
ścią listu ob, Kwinkowskiego, zam'eszczo 
nego w „Głosie* Nr 297, proszę o opubli 
kowanie niżej opisanego faktu, jaki nastą 
pił w domu przy ul. Mochnackiego 16-18. 
Dnia 20 października 1948 r, wyprowadził 
się lokator Pilichowski Władysław, prze- 
kazując mieszkanie (przydział Urzędu 
Kwaterunkowego) swemu znajomemu, Ja- 


nowi Małewskiemu, który mieszkał dotąd 
przy ul. Lelewela 15. 

Pilichowski przyznał mi się, że poży” 
czył w swoim czasie od. Majewskiego 
36.000 zł i teraz zamiast długu oddaje mu 
mieszkanie bez porozumienia z Urzędem 
Kwaterunkowym, 

Nie koniec na tym. Majewski swe do- 
tychczasowe mieszkanie na ul. Lelewela 
również odstąpił „kurynce*, po uprzednim 
zameldowaniu jej w charakterze sublo- 
katorki dla ułatwienia transakcji, O tej 
machinacji handlowej powiadomiłem 
Komisję Specjalną, ale równocześnie 
chcąc położyć na przyszłość kres podob- 
nym nieućzciwościom, żeby tacy ludzie, 
jak ob. Kwinkowski nie odchodzili z 
Urzędu Kwaterunkowego _Tozgoryczeni, 
wysuwam kilka wniosków, które może po 
mogą do uzdrowienia sytuacji: 

Lokator powinien być zobowiązany od 
powiednią umową do przekazania opróż: 
nionego przez siebie lokalu Urzędowi 
Kwaterunkowemu. 

Urząd  Kwaterunkowy nie powinien 
uznawać żadnych prywatnych zrzeczeń 


na korzyść kogoś przez siebie wybranego 
bez dokładnej analizy sytuacji, w której 
podobny fakt mógłby byći usprawiedli- 
wiony. (Np, rodzice przekazują mieszka- 
nie dzieciom, o ile mieszkają razem z ni 
mi i przechodzą na ich utrzymanie; dzieci 
otrzymują mieszkanie po rodzicach w Ta- 
zie ich śmierci itp.). 

Musimy raz na zawsze Skończyć z prze 
kazywaniem mieszkań w formie zwrotu 
pożyczki grzecznościowej, z łańcuszkami 
znajomych į „kuzynów“, z fikcyjnym sub 
lokatorstwem i stałym pomijaniem Urzę' 
du Kwaterunkowego, jako jedynej insty- 
tucji, która te sprawy powinna rozstrzy” 
gać i torozstrzygać Ssprawieńliwie, 

(—) Jan Jakubowski 

Komitet Domowy 
Mochnackiego 16:18 i Lelewela 15 
Sądzimy, że Urząd Kwaterunkowy pracu- 
je nad uregulowaniem spraw  mieszkanio:- 
wych, domagających się rzetelnej rewizji. 
List naszego czytelnika może być tu pożąda 
nym bodźcem jako objaw zainteresowania 
i troski społeczeństwa w kwestij tak palącej 

i żywotnej, 


dy pracy, berlińskich robotników, znajdując 
tam właśnie, w warsztatach pracy ludzkiej, 
największy posłuch i zrozumienie. 

Związek Demokratycznej Prasy Niemiec- 
kiej łącznie ze Związkiem dla Spraw Kultu- 


To i owo 


Urywki z listu 


Tym, którzy. z wlelką historii zniewagą, 
u słupa prawdę rozebrawszy nagą, Już, 
już świstak. 

(C. Norwid — „Dedykacfa”) 


Co 24 głowy to nie jedna 1 dlatego nic dziw- 
nego, że ostatni list, napisany przez 2 kardy- 
nałów, 3 arcybiskupów, 13 biskupów, 5 admi- 
mistratorów apostolskich 1 1 wikariusza ka- 
piłulnego stanowi bądź co bądź „korespon- 
cyjnej arcydzieło sztuki”, 

„Ojciec święty — zapewnia wspomniany list 
pasterski polskiego episkopatu — nigdy nie 
kwestionował granic Rzeczypospolitej I w ogó- 
le nie myśli zajmować się sprawą granic, o 
których stanowią nie czynniki kościelne, lecz 
międzynarodowe umowy”, 

Nigdy nie kwestionował? No, a na ten przy- 
kład — sławetny list papieski z marca br. prze- 
ciw umowie poczdamskiej? A oświadczenie Piu- 
sa XII przez radio, że „nigdy ani jednym słowem 
nie wyraził poparcia granicy polskłej na Odrze 
I Nysie? A enuncjacja papieska, przekazana 
Niemieckiej Katolickiej Agencji Prasowej CN 
w Monachium w obronie „wysiedlonych z Pol- 
ski Niemców”? A udział specjalnego legata 
papieskiego w kolońskim zjeździe niemieckich 
rewizjonistów? A okoliczność, ił dotąd we 
Wrocławiu, Gdańsku, w Gorzowie, Opolu, Ol- 
sztynie i Bielsku Podlaskim „pasterzują” nie 
biskupi ale „administratorzy apostolscy” I „wł 
kariusz kapitulny"? Obiecanka cacanka, 
lecz przede wszystkim — fakty. A laktem np. 
niewątpliwym jest, iż biskup tarnowski, ka. 
Jan Stepa, zawiesił w działalności duszpaster- 
skłej tych patriotycznych księży swej diecezji, 
którzy zamanifestowali obywatelskie stanowia 
ko w sprawie polskich granic, rzekomo nie 
kwestionowanych przez papieża. 

List episkopatu, napisany przez 2 kardyna- 
łów, 3 arcybiskupów itd. wspomina również 
z uporem godnym lepszej (a w każdym razie 
— „udowodnionej') sprawy o „odważnej i ja- 
wnej obronie słabych w onym czasie tak smut 
nym dla Polski”. Jako żywo, do tej pory nie 
możemy się dowiedzieć, na czym ta „odważna 
| jawna obrona” papieska polegała. Nietylko 
w onym czasie", lecz i obecnie, Może na tym, 
łż na terenach Polski okupowanych przez Niem 
ców, wyznaczeni zostali natychmiast biskupi - 
hitlerowcy w rodzaju wrocławskiego Bertrama 
czy gdańskiego Spletta? 

Wspomnławszy ostrzegawczo o globie, który 
„czeka na rozstrzygnięcie potwornej gry prze- 
oiwnych sił”, a nie napomknówszy naturalnie 
ani słówkiem, że autorem tej gry jest anglo- 
saski imperializm (przy czynnym współudziale, 
niestety, Watykanu) Hat pasterski przechodzi 
m. innym} do takich konkretnych wskazań (w 
obronie tego, co „dobre, zdrówe I święte"): 
nie posyłajcie dzieci do szkół, z których usunię 
ło naukę relight 

Wykonywanie tego „wskazania” nie wydaje 
się w praktyce takie łatwe, a to w związku 
z ujawnioną ostatnio przez sądy działalnością 
„pede-gogiczną” takich „kałechetów” jak ks. 
Knaflewski, bracia Albertyni, ks. Wencel czy 
O.O Franciszkanie z Niepokalanowa. Wielu, 
bardzo wielu rodziców w Polsce gotowych jest 
zastanowić się, czy wychowanie dzieci w szko 
łach, gdzie wykładają podobni „prefekaf' f 
„duchowi opiekunowie” jest w rzeczy samej 
„dobre, zdrowe tudzież święte”. 


E. Tam. 


> a a . 
Bronisława Switoniakowa 


Przypominam sobie. że któryś z towa- 
rzyszy, ujrzawszy po raz pierwszy towa- 
rzyszkę Świtoniakową, zapytał mnie: Czy 
jest ona robotnica od dawna, czy pochodzi 
z rodziny robotniczej? 

Śmieszne pyta- 
nie... Wszakże u- 
rodziła sie i WV- 


rosła w  ..do- 
mach familij- 
nych“, ojciec 
przepracował ca- 
łe życie. jako 
przędzalnik u 
Scheiblera. Oś- 


mioro jej. rodzeń 
stwa tamże sta- 
wiało swe pierw 
+ sze kroki życio- 
we. I teraz jesz- 
cze liczna groma 
da rodziny Wrób 

: lewskich Jel 
bracia, siostry, bratankowie itd. pracują 
tu przy krosnach, wrzecionach. lub biu- 
rach. Swą własną karierę robotniczą za- 
częła tow. Świtoniak w tychże zakładach 
w 15 roku życia zaraz po skończeniu szko 
ły powszechnej, Od tej chwili nie rozsta- 
wała się już ze swymi flajerami, pominąw 
szy krótką przerwę przymusowej pracy na 
okopach. Zrosła się z wrzecienicą, zżyła 
gie z nia jak z rodzonym dzieckiem, Wy- 


czuwa į rozumie każde jej drgnienie, każ- 
dy jej kaprys. I maszyna pod jej ręką 
chodzi potulnie jak baranek. Tow, Broni- 
sława Świtoniak jest w tej chwili prawdzi 
wym PZA wśród prządek-wrzecio- 
DiareK, 


Czy stąd bierze się ta jej pełna godności 
pewność siebie? Ten spokój i opanowanie? 
Ta. że tak,powiem, jej dystynkcja, która 
uderza w każdym jej ruchu i słowie, a któ 
rą niewtajemniczeni biorą za oznakę ary- 
stokratycznego pochodzenia? Możliwe. ale 
to tylko w pewnei mierze, Sadze. że źród- 
ło jej poczucia własnej wartości tkwi w 
nierozerwalnej więzi łączącej naszą prząd- 
kę z klasą robotniczą. To z poczucia siły 
rewolucyjnej swej klasy, ze zrozumienia, 
że potrafi ona przeobrazić świat, bierze się 
poczucie własnej godności i pewność sie- 
bie, która cechuje tow. Świtoniakową. 


„Rodzina jej należała do względnie uprzy 
wilejowanych w owych czasach, gdy stałe 
miejsce pracy przy maszynie było marze- 
niem czesto niedoścignionym wielu robot- 
ników, Ojciec Wróblewski miał mieszkanie 
fabryczne, nie dostawał stempla z wyjąt- 
kiem okresów wprawdzie dość częstych, 
gdv zamiast pełnego tygodnia przychodził 
na dwa trzy dni pracy. Tow. Świtoniako- 
wa nie wyrosła jednak w atmosferze ugo- 
dy z burżuazją, w atmosferze trzymania 
się pańskiej klamki. Jako nieletni skrzat 


wraz z pozostałą gromadką małych Wrób 
lewszczątek pomagała w 1905 roku przeno 
sić starszym braciom bibułę i broń, Bracia 
poszli na Sybir, a ona sama już z chrztem 
bojowym stanęła przy maszynie. Ten prze 
bvty w dzieciństwie chrzest bojowy wrył 
się mocno w jej serce, ukształtował póź- 
niejszy jej sposób myślenia. Tradycyjnym 
zwyczejem rodzinnym wstąpiła w Szeregi 
PPS. Pracowała aktywnie na Dzielnicy „Fa 
brycznej” lecz nurtował ja ciagle niepokój, 
dreczyła watnliwość czv słuszna jest tak- 
tyka kierownictwa partii. Szukała prawdy, 
znajdywała ją w rozmowach z komunista- 
mi. Zrozumiała, że jedyną drogą wyzwole 
nia. proletariatu jest rewolnieja, jest oba- 
lenie rządów burżuazji. I dlatego natych- 
miast po nowrocie z okopów wstapiła w 
szeregi PPR — snodkobierczyni Komuni- 
stycznej Partii Polski. 

„— Wtedy dopiero odetchnęłam pełną 
piersią — wspomina ten okres swego ży- 
cia. Wtedy doniero mogłam mówić 
otwarcie to, co myślałam i co czułam przez 
tyle lat. 

Oczywiście nie tylko mówić. lecz i dzia- 
łać, Cała duszą rzuciła się w wir pracy 
społecznej. Żyje teraz całkowicie samotnie 
w swvm schludnie urzadzonym mieszkan- 
ku fabrycznvm — bardzo młodo owdo- 
wiała i straciła jedyne swe dziecko, Lecz 
życie ma wypełnione po brzegi; wszakże 
i jej praca prządki nie jest taką sobie 
zwykłą praca przy maszynie, Ona czuje 
się odpowiedzialna za dobry bieg produk- 
cii całego oddziału, Odpowiedzialna za 


wykonanie planu, za podciągnięcie wzwyż 
młodocianych, oraz mniej doświadczonych 
swych współtowarzyszy pracy. Oficjalnie 
zwykła tylko prządka, jest ona jednak fak 
tycznie jedną z podstawowych sił kierow- 
niezych przędzalni cienkiej PZPB Nr 1. 
To jej zabiera duża czasu. A przecież ma 
leszcze obowiązki jako członkini komitetu 
dzielnicy fabrycznej PPR. Wzywają ją 
często na konferencję do Dyrekcji Baweł- 
nianej, do Związków Zawodowych no i bar 
dzo też dużo czyta. Zrezygnowała w 8W0- 
im czasie z pójścia do Technicum Włókien- 
niczego. „Niech tam idą; orzekła — ci, 
dla których dokształcenie fachowe jest 
rzeczą palącą. Ale sama o własnych siłach 
czyni wiele. by nie stać w miejscu. Książ. 
kom i gazetom poświeca każda wolną chwi 
le. Ot właśnie leży na stole książka z de- 
dykacją tow Cyrankiewicza, 


— To piekna rzecz, mówi tow, Bronisła 
wa — „Dzwony Bazylei“ Luis Aragona — 
dostałam ją na wieczorze sylwestrowym w 
Warszawie, a obok leży 11 numer „Nowych 
dróg". Tego nie można już zwyczajnie czy 
tać, to trzeba porzadnie „zgryzać”, Tak też 
czyni — co trudniejsze rozdziały czyta 
dwa lub trzy razy... A potem to już i wie- 


le innych rzeczy staje się jasne i zrozu- 
miałe, 


„Tow, Świtoniak to człowiek z przyszłoś- 
cią, nie pomylili się towarzysze z PZPB 


Nr 1, wybierając ją jako delegatkę na 
konferencję fabryczną. W W. 


586 ROK AKADEMICKI ROZPOCZĄŁ 
UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 


KRAKÓW. .W auli Uniwersytetu Jagiel 
lońskiego odbyła się uroczysta inaugura- 
cja 586 roku akademickiego. Sprawozda- 
nie za ub. rok akademicki złożył ustępu- 
jący rektor prof. Walter, przemówienie 
zaś inauguracyjne wygłosił nowy rektor 
U.J. prof. dr. Teodor Marchlewski, stwier- 
dzając, że na pierwszy rok studiów przy- 
jęto w roku bieżącym 24 proc. młodzieży 
robotniczej, 31 proc. chłopskiej, 34 proc. 
inteligencji pracującej. 


WIELKIE TOURNEE ARTYSTÓW 
RADZIECKICH PO POLSCE 


Bawiący w Polsce znakomici artyści ra- 
dzieccy Państw. Teatru Opery i Baletu w 
moskwie, para baletowa — Helena Czi- 
kwadze i Aleksander Kuzniecow, pianist- 
ka Wiera Petrowska, solistka Filharmonii 
Moskiewskiej, baryton Iwan Czmiełow i so 
pranistka Mielnikowa, soliści Filharmonii 
Moskiewskiej oraz wiolonczelista Daniel 
Szafron i akompaniatorka Nina Musie- 
wicz, udają się na kilkunastodniowe tour- 
nee po Polsce. 


ZASŁUŻONA KADRA SP OTRZYMUJE 
ODZNAKI 


Przewodniczący Komitetu. Wykonawcze- 
go Naczelnej Rady Odbudowy Stolicy, ge- 
nerał Spychalski, wręczył wczoraj pa- 
miątkowe odznaki Odbudowy Stolicy 31 
oficerom i podoficerom Służby Polsce. 

Złote odznaki otrzymali: d-ca zgrupo- 
wania warszawskiego S.P. ppłk. Dessau i 
dowódca I brygady kpt. Kuter. 9 oficerów 
otrzymało odznaki srebrne, pozostali brą- 
zowe. 


DALSZE ZGŁOSZENIA OFIARNEJ 
PRACY r 

Państw Fabryka mebli artystyeznych 
Nr 1 w Bydgoszczy, która zakończyła rocz 
ny plan produkcji do dn. 25 października, 
zobowiązała się wyprodukować dodatko- 
wo robót wartości 4,6 miliardą zł. oraz do 
łożyć wszelkich starań, aby wykonywane 
przez robotników tej fabryki wnętrze gma 
chu Rady Państwa wykończone było przed 
15 grudnia, 


RYBACY — SPECJALIŚCI Z CZECHO- 
SŁOWACJI PRZYBYLI DO POLSKI 

Na zaproszenie Zarządu Głównego ZSCh 
oraz Polskiego Towarzystwa Rybackiego, 
przyjechało w tych dniach do Polski 25- 
czechosłowackich specjalistów gospodar- 
ki rybnej, z wiceprezesem czechosłowac- 
kiego Tow. Rybackiego, Józefem Zadro- 
bilekiem i przedstawicielem czechosłowa- 
ckiego ministerstwa rolnictwa, drem Ko- 
koch'em na czele. Pobyt gości w Polsce 
trwał do'dnia 8 bm. 


NAGRODY DLA PRZODOWNIKÓW 
OŚWIATY 

W Domu Ludowym w Opaleniu, po- 
wiatu kwidzyńskiego, odbyła się uro- 
czystość wręczenia kierownikowi szko- 
ły Wawrzynkiewiczowi dyplomu uzna- 
nia za przodownietwo pracy w dziedzi- 
nie oświaty. Dyrekcja Lasów ofiarowa- 
ła wyróżnionemu komplet mebli. 


Dekret podatkowy - obcina nadmierne dochody - 


broni interesów klasy robotniczej i całego ludu pracującego 


— c c 


Na mocy nowego dekretu wolne będą 
od podatku dochodowego zarobki do 120 
tys. zł. rocznie. Zarobki do 200 tys. zł. ob- 
ciążone będą podatkiem w wysokości 8 a 
nie 9 procent jak dotychczas. Z 300 tysię- 
cy rocznego dóchodu pałcić się będzie 12 
zamiast 13 procent a z 400 tysięcy — 16 
zamiast dotychczasowych 17 procent po- 
datku. 

Zwyżka stopy podatkowej zaczyna się 
dopiero od dochodów przekraczających 
pół miliona złotych rocznie. Osoby zara- 
biające 600 tysięcy rocznie zostaną opo- 
datkowane w wysokości 26 procent, za- 
miast dotychczasowych 23 procent, osoby 
zarabiające jeden milion złotych rocznie 
tłacić będą 38,5 zamiast 31 procent. Za- 
robki w wysokości 1,5 miliona złotych ro- 
cznie obciążone będą podatkiem w wyso- 
kcści 41 zamiast 37 procent. Z dwóch mi- 
lionów złotych płacić się będzie — 44 pro- 
cent podatku a nie jak dotychczas 41 pro- 
cent. I wreszcie — osoby mające ponad 
5 400.000 zł. rocznego dochodu płacić będą 
85 procent zamiast dotychczasowych 50 
procent. 


Czytelnik jest prawdopodobnie zdumio- 
ny: któż to u nas zarabia takie sumy, na- 
wet ponad pięć milionów złotych rocznie? 
Są to oczywiście kapitaliści i wymienione 
milionowe dochody roczne są to właśnie 
zyski z ich sklepów, fabryk i innych 
przedsiębiorstw. 

Dochody w Polsce są rozmaite. Dekret 
wprowadza wobec tego jeszcze jedną bar- 
dzo istotną zmianę: przy obliczaniu podat- 
ku, uwzględria się nie tylko wysokość do- 
chodu lecz i jego źródło. W zależności od 
źródła dochodu, płaci się od tej samej su- 
my różny podatek większy lub mniejszy 
ud zasadniczego. 

Wszystkie dochody zostały podzielone 
ra pięć grup i każda grupa jest inaczej 
opodatkowana. Jeśli źródłem dochodu — 
na wypade!. osiągnięcia ponad pół milio- 
na złotych rocznie — jest prawa, to zasad- 
nicza skala podatkowa ulega obniżce w 
granicach od 10 do 25 procent. Jeśli zaś 
źródłem dochodu jest wyłącznie posiada- 
ny majątek — to zasadnicza skala podat- 
ku ulega podwyższeniu w wysokości 25 
procent. 


liga Kobiet organizuje spółdzielnie pracy 


Po zakończeniu kilku kursów szkole- 
niowych, zorganizowanych przez Ligę 
Kobiet w woj. łódzkim, absolwentki 
tych kursów znalazły zatrudnienie w 
nowopowstałych, również z iniejatywy 
Ligi Kobiet, spółdzielniach. Poza tym 
47 kobiet zatrudnionych jest w spół- 
dzielniach. W Piotrkowie pracuje obec- 
nie 97 kobiet«w  szwalni spółdzielczej. 
Poza tym 47 kobiet zatrudnionych jest 
w chałupnietwie. 


W Tomaszowie Maz. szwalnia spół 
dzielcza zatrudnia 60 kobiet w spółdziel 
ni przemysłu ludowego, w Łowiczu pra 
cuje 68 kobiet, w Łodzi 25 kobiet pracu 
je w zakresie przetwórstwa rybnego w 
spółdzielni „Ryba“: 

W Łodzi zakończony zostanie w naj- 
bliższych dniach kurs introligatorski, 
po ukończeniu którego słuchaczki w 
liczbie 50 będą przyjęte do Okręgowej 
Spółdzielni Oświatowej. 


Biblioteka ula pracowitej szkoły 


W ramach zorganizowanego współza- 
wodnietwa, szkoły woj. łódzkiego wzię: 
fy udział w akcji zadrzewiania dróg. 
skwerów i boisk szkolnych, obsadzając 
m. in. drzewkami 270 km. dróg. 

Największą liczbę drzewek zasadziła 
młodzież pow. łowickiego, pierwsze 
miejsce zajęli uczniowie szkoły podsta: 
wowej w Kąpinie, Szkoła ta zasadziła 


łącznie 2.360 drzew. W związku z tym 
wielu uczniów, którzy szczególnie wy* 
różnili się we współzawodnictwie otrzy 
mało cenne książki, a szkole w Kąpinie 
przyznano bogato zaopatrzoną biblio- 
tekę, ufundowaną przez prezesa Centr. 
Urzędu Planowania min. Dietricha. 
Wręczenie nagrody odbyło się w ku- 
ratorium okręgu szkolnego łódzkiego, 


Sieradz 


Szpital powiatowy woła o nowy pawilon 


W br. na mocy decyzji PRN w Sie- 
radzu przystąpiono do budowy pawilo' 
nu szpitalnego, w którym mieścić się 
będzie 120 łóżek. Ogólny koszt budowy 
obliczany jest na 80 mil. zł. Do chwili 
obecnej wyasygnowano 16 mil. zł, w 
tym 11 mil. z Wydziału Powiatowego 
i 5 — ze Skarbu Państwa. 


Zgodnie z umową budowa ma być 
do stycznia podciągnięta pod dach. Jed 
nakże stwierdzić wypada, że na razie 
tempo prac jest powolne i jak stwier- 
dzają kompetentne czynniki w Staro- 
stwie Powiatowym, termin ten prawdo- 


podobnie nie będzie dotrzymany. 

Roboty prowadzi PPB nr 14, które 
dawniej występowało jako firma „Wol 
ność". 

To. samo przedsiębiorstwo prowadzi 
robty przy budowie domu dla pracow- 
ników samorządowych. Zgodnie z umo 
wą roboty miały być ukończone 15-go 
września. Niestety dotąd domu nie 
ukończono. 

Sprawą niedotrzymania terminów 
przez PPB Nr 14 winny — naszym zda 
niem — zająć się niezwłocznie odpo- 
wiednie czynniki, 


Kino - będzie uczyło wieś polską 


Rozpoczęliśmy produkcję aparatów do wyświetlania filmów wąskotaśmowych 


Dnia 7 bm odbyła się w kinie Pal- 
ladium w obecności premiera J. Cyran 
kiewica i innych członków Rządu, przed 
sławieleli świata kulturalnego oraz pra- 
cowników Filmu Polskiego uroczystość 
z okazji wyprodukowania przez przed 
siębiorstwo „Film Polski* pierwszego 
projektora wąskotaśmowego (16-metro 
wego). 

Wykonany siłami polskiego inżyniera 
i robotnika projektor, — ma ogrom- 
ne znaczenie dla upowszechnienia fil: 
mu wśród najszerszych mas i odegra 
poważną rolę w walce o kulturę. 

Seryjna produkcja zapewni wykona- 
ne w r. 1949 — 500 aparatów wąsko- 
taśmowych (wobec dotychczas posiada 
nych 170-ciu w całym kraju). Zapewni 


to z natury rzeczy szybki rozwój sieci 
kin w osiedlach i wsiach. 

Z okazji tego osiągn'ęcia „Filmu Pol- 
skiego“ min. Dybowski w imieniu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej udekorował 
srebrnym krzyżem zasługi inż. J- Brzo- 
zowskiego t brązowym krzyżem zasłu- 
gi — ślusarza K. Rączkę, a dyr. Al- 


brecht wręczył nagrody pieniężne dwu 
nasta inżynierom i robotnikom najbar- 
dziej zasłużonym przy produkcji no- 
wych projektorów. 

Po oficjalnej części uroczystości od- 
był się pokaz dwóch wąskotaśmowych 
filmów oświatowych, wyświetlanych 
przy użyciu nowego projektora. 


Materiały budowlane dla wsi 


W okresie trzech kwartałów br. do-|215.747.500 zł, m in. dostarczono 53.500 


starczono Ta potrzeby wsi, za pośred- 
niectwem powiatowych związków gmin- 
nych spółdzielni SCH w woj. łódzkim 
materiały budowlane za ogólną sumę 


ton cementu, 6.340 ton wapna, 33.500 
m. kw. szkła, 33.000 rolek papy, 286 
tys. kg smoły, 3.700 tys. sztuk cegły 
i 13.000 płyt azbestowo-cementowych. 


Wyjaśniamy to na przykładzie. Literat 
iub uczony z dochodów w wysokości — 
weźmy dla ilustracji — 200 tysięcy zło- 
tych rocznie zapłaci 12 tys. podatku, drob- 
ny rzemieślnik od tej samej sumy zapłaci 
12.800, architekt lub lekarz — 14.400, ku- 
piec — 16.000 a właściciel nieruchomości 
lub w ogóle człowiek czerpiący dochód z 
kapitału 20.000 złotych. 

Dekret wprowadza jeszcze jedną inowa- 
cję. Od pierwszego stycznia 1949 roku 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne, spół- 
dzielnie parcelacyjne — osadińcze i ośrod- 
ki maszynowe będą całkowicie zwolnione 
od podatku dochodowego. 

Takie są w skrócie njaważniejsze zmia- 
ny nowego dekretu, wprowadzone w wy* 
miarze podatku dochodowego. Jak należy 
ocenić te zmiany? Stanowią one realizację 
uchwał Lipcowego i Sierpniowego Plenum 
KC naszej partii w dziedzinie podatko- 
wej. Przykręcamy śrubę podatkową w 
stosunku do elementów kapitalistycznych 
w mieście i na wsi, rozluźniamy ją coraz 
bazdziej w stosunku do klasy robotniczej, 
inteligencji pracującej i pracującego 
chłopstwa, 

Czy to oznacza likwidację prywatnej 
iniciotywy? Nie! Ograniczamy tylko jej 
zyski, kładziemy tamę dalszemu żywioło- 
wemu rozwojowi i wzrostowi elementów 
kapitalistycznych. Przejście bowiem od 
demokr-cji ludowej do secjalizmu wyma- 
ga od nas zaostrzenia walki klasowej w 
mieście i na wsi. I tę konieczność realizu- 
jemy w konkretny sposób na jednym z od- 
cinków naszej polityki gospodarczej. 

Jakie będą rezultaty nowego dekretu? 
Poprawi on byt najniższych kategorii 
robotników i pracowników umysłowych, 
częściowo podniesie dochody średnich kate 
gorii oraz zmniejszy dochody wyższych 
kategorii pracowniczych. W ten sposób, 
nie idąc po linii szkodliwego ujednolicenia 
płac osiągniemy jednocześnie dalsze stop- 
niowe zmniejszenie niektórych rażących 
dysproporcji w dotychczasowym systemie 
płac. 

Uwzględniając sytuację podatkową dro- 
bnego, pracującego rzemieślnika, dekret 
Gstro obcina jednocześnie dochody elemen- 
(ów kapitalistycznych, podnosząc podatki 
z nich nawet do 65 procent, W ten sposób 
dekret ogranicza możność bogacenia się 
elementów kapitalistycznych w kraju. „ 

Całkowite zwolnienie rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych z podatku dochodo- 
wego — jest bezpośrednią pomocą rządu 
dla mało- i średniorolnych chłopów w ich 
dążeniu do wprowadzenia wyższych, u* 
spolecznionych form gospodarki rolnej i 
całkowitego wyzwolenia się z zależności i 
eksploatacji bogacza wiejskiego. 

Nowy dekret o podatku dochodowym 
jest jeszcze jedną ilustracją, pokazującą w 
sposób zrozumiały dla milionów, charak- 
ter ludowy naszego rządu. Przedwojenne 
rządy endeckie i sanacyjne w swojej poli- 
tyce podatkowej chroniły wielki kapitał, 
e nadmiernym brzemieniem podatków po- 
średnich i bezpośrednich obcigżały przede 
wszystkim szerokie masy pracujące. 

Całkowicie odmienna jest polityka po- 
datkowa naszego rządu. Nie wielka może 
będzie konkretna poprawa materialna, 
którą nowy dekret przyniesie światu pra- 
cy. Nie stać nas jeszcze na więcej. Musi- 
my wciąż łożyć z dochodu państwa olbrzy- 
mie miliardy na odbudowę i przebudowę 
kraju. A ten kierunek wskazuje, że rząd 
nasz walczy z elemntami kapitalistyczny= 
mi w kraju, że przerzuca na nich ciężary 
podatkowe i broni interesów klasy robot- 
niczej i całego ludu pracującego. 

I to jest ta najważniejsza lekcja, którą 
klasa robotnicza wyciągnie z nowego de- 
kretu i którą poniesie w szerokie masy 


ludowe. Jerzy Nawrot, 
EMO NNŃOUWWIESOWIZRZOOWZE $ 


ZAOPATRZENIE WSI ŁÓDZKIEJ 
W OBUWIE 

Oddział Okręgowy łódzkiej Centrali Rolni- 
czej Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej roz- 
prowadza pomiędzy ludnością wiejską obu- 
wie robocze oraz obuwie t, zw. luksusowe. 
Akcją rozdziału obuwia zajmują się podległe 
Centrali Rolniczej placówki spółdzielcze. 

Rozprowadzane obuwie pochodzi z impor= 
tu,z Czechosłowacji. Ceny wahają się od 3.168 
zł za obuwie dziecinne, do 6.850 za obuwie 
męskie. 

Centrala Rolnicza dostarczyła dotychczas 
spółdzielniom w woj. łódzkim ponad 7,000 
par obuwia przemysłowego (roboczego) i 
5.000 par obuwia luksusowego. Ponadto w naj 
bliższym czasie spółdzielnie otrzymają 13.000 
par obuwia luksusowego męskiego 


i 11.000 
par obuwia damskiego. 
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TEATRY 


Państwowy Teatr Wojska Polskiego 
zi ul, Jaracza 27 
Dziś o godzinie 19.15 popularna komedia 
czeska Jana Drdy pt. „Igraszki z diabłem", 


We czwartek dnia 11 listopada br. na- 
stąpi otwarcie nowego teatru w Łodzi 
przy ul. Traugutta 18, w gmachu OKZZ. 
Pierwszym przedstawieniem w Teatrze 
„Melodram“ — tak brzmi nazwa tego tea- 
tru będzie piękne widowisko ludowe 
pt. „Gody weselne“ w układzie i reżyserii 
Leona Schillera, 


W związku ze zbliżającym się Tygodniem 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej oraz mającymi 
odbyć się z tej okazji imprezami sportowymi, 
podajemy wiadomości ogólne o sporcie wę- 
gierskim. 

Sport na Węgrzech zorganizowany jest po- 
dobnie jak w Polsce: istnieją kluby, zrzeszo- 
ne w związkach państwowych, które z ko- 


Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 
Dziś o godzinie 19.15 przedstawienie 
„KADET WINSLOW“, 


Państwowy Teatr Powszechny 
ul. 1l-go Listopada 21 — tel. 150-36 


jA ce NY lei podlegają naczelnej magistraturze: Pań- 
Dziś o godzinie 19.15 „Nadzieja” stwowemu Urzędowi do spraw Sportu. 
TEATR „SYRENA“ Traugutta 1 Zwierzchnikiem tego Urzędu jest podsekre- 


tarz stanu do spraw sportu p. Hegyi/ Gyula. 
(P. Hegyi Gyula bawił ostatnio w Rumunii, 
gdzie nawiązał ściślejszą współpracę między 
sportem węgierskim i rumuńskim, a obecnie 
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Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA” 
Teatr „OSA“ Zachodnia 43, tel. 140-09. 


W dni powszednie o 19,30, w niedziele o 16 
1 19.30 komedia muzyczna p. t. „PEPINA”, 
Pracujący 50 proc. zniżki. 


ODCZYT Z PRZEZROCZAMI 
w środę, dn. 10. 11. br. o godz. 19,15 w 
Ośrodku Propagandy Sztuki (dawniej Miej- 
ska Galeria Sztuk Plastycznych) park im. H. 
Sienkiewicza odbędzie się odczyt z dziedziny 
sztuki plastycznej pt. „Ekspresjonizm*. Prele- 
gent prof. M. Wallis. Wstęp bezpłatny. 


ADRIA — „Pościg“ 
godz. 16, 18, 20. w niedz. 14 
film dozwolony dla młodzieży 
BAŁTYK — „Zakazane Piosenki“ 
godz. 17, 19, 21, w niedz, 15 
film dozwolony dla młodzieży. 
BAJKA — „Cyrk“ 
godz. 17,30, 20, w niedz. 15,30 
film Aozwolonu dla mrsjeży 
GDYNIA — „Program aktualności kraj. 
i zagr. Nr 37“ 
godz. 11. 12. 13. 16, 17, 18. 19. 20. 21. 
HEL (dla młodzieży) — „Aleksander Matro- 
sow“ 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedz. 14,30 
MUZA — „Ostatni mohikanin* 
godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 
POLONIA — „Pieśń tajgi“ 
godz, 16, 18,30, 21, w niedz. 13,30 
E film dozwolony dla młodzieży 
PRZEDWIOŚNIE — „Pani Miniver" 
godz. 17.30, 20, w niedz. 15 
film dozwolony od lat 16 
ROBOTNIK — „Cygańska miłość” 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30 
film dozwolonv dla młodzieży 
REKÓRD — „Wesoły pensjonat" 
godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30 
film dozwolony dla młodzieży 
ROMA — „Kwiat miłości* 
gndz. 18. 20 w n*dz 16 
film dozwolony dla młodzieżv 
STYLOWY — „Siostra lokaja'* 
godz. 16.30, 18.30 2030. w niedz, 14.30. 
film dozwolony dla młodzieży 
ŚWIT — ..Na morskim szlaku“ 
godz. 18, 20, w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 
TĘCZA — „Zakazane piosenki” 
godz. 16.30, 1830, 20.30, w niedz. 14,30 
film dozwolony dla młodzieży 
TATRY — „Przeczucie“ 
godz. 17. 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 
WISŁA — „Tchórz* 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 
WŁÓKNIARZ— Przygoda na wakacjach” 
godz. 17, 19, 21, w niedz, 15 
film dozwolony dla młodzieży 
WOLNOŚĆ — „Pieśń tajgi“ 
godz, 15, 17,30, 20, w niedz, 12,30 
film dozwolony dla młodzieży 
ZACHFTA — „Pojedynek“ 
godz. 18,30; 20,30, w niedz. 16,30. 
film dozwolony dla młodzieży 


SKÓRGUMA 


PRODUKCJI PAŃSTWOWEJ 
"GATUNEK ULEPSZONY 


Cena detaliczna 1 kg. zł. 695 
FOA TT TRO "=p": EG 


Ządać 


ŁKS musi zawró 


działaczy do współpracy. 


dzami okręgu. 


Wojewódzki Komitet Akcji Masowej Nauki 
Pływania i Prób Sprawności Pływackiej do- 
konał podsumowania osiągniętych wyników 
tegorocznej akcji. 

Ze sprawozdań nadesłanych okazało się, że 
ogółem na terenie województwa wzięło udział 
w nauce pływania 10.918 osób ( w tym 1.339 
Kobiet). Próby sprawności pływackiej odbyły 
8.124 osoby. 

W Łodzi uczyło się pływać 4.266 osób, od- 
było próbę sprawn. 3.667. 

W pow. piotrkowskim uczyło się pływać 
3.405 osób, odbyło próbę sprawn. 1.755. | 

W pow. wieluńskim uczyło się pływać 677 


Polski Związek Hokeja na Lodzie przepro 
wadził losowanie tegorocznych rozgrywek o 
mistrzostwo Ligi hokejowej, 

Pierwsze spotkania  rozegrjame zostaną 8 
i 9 stycznia, następne 15 i 16 stycznia. 

W Lidze hokejowej znajduje się 12 zespo” 
łów. Losowanie pierwszych spotkań dało na 


KOPENHAGA (obst. wą.) W Kopenhadze 
rozegrano drugie z kolei międzynarodowe 
zawody pływackie, w których przeciwnikiem 


| 


W Państwowych Sklepach Chemicznych, 
Powszechnych Domach Towarowych 1 Spółdzielniach 


Sprzedaż hurtowa we wszysłkich oddziałach 
i pododdziałach 
Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego 


W oczekóiwoamiiu no mróz 


Wisła pierwszym przeciwnikie 


hokeistów łódzkich 


Sporti węgierski 


wzorując się na sporcie radzieckim — zmienia swe oblicze 


zaproszony został do Polski przez Główny | czeń bardziej zaawansowanych kolegów, co w 


Urząd Kultury Fizycznej). 


BUDAPESZT 

STOLICĄ SPORTU WĘGIERSKIEGO 

Głównym ośrodkiem jest Budapeszt. 
przeciwieństwie bowiem do innych krajów. 
na Węgrzech nie ma „asów* na prowincji. 
Wszyscy obiecujący zawodnicy zostają spro- 
wadzeni do stolicy państwa, gdzie mają za- 
pewnioną odpowiednią opiekę i możność tre- 
nowania w najbardziej korzystnych warun- 
kach. Zgromadzenie najlepszych zawodników 
w jednym ośrodku, pozwala im — w dążeniu 
do perfekcji — na korzystanie z doświad- 


Śladem naszuch artykułów 
Kto mial rację? 


cić ze złej drogi 


WARSZAWA (obsł, wł.). W związku z nieporozumieniami między Zarządem Łódzkie- 
go Okręgowego Związku Bokserskiego, a Zarządem Łódzkiego Klubu Sportowego Polski 
Związek Bokserski wydał następujący komunikat: 

„Delegacja Zarządu PZB w osobach prez. Jędrzejewskiego, wiceprez. Welta i przew. 
WSS Plewickiego przy współudziale dyr. WUKF przeprowadziła w dniu 6 bm. rozmowy 
z członkami Zarządu ŁOZB i przedstawicielami Zarządu ŁKS-u z prez. Konopką na czele. 

Delegacja PZB stwierdziła, że wszystkie nieporozumienia wynikły na skutek zupeł- 
nego braku pozytywnej współpracy między ŁKS-em i ŁOZB, co uwidoczniło się przez wy- 
cofanie działaczy ŁKS-u, na walnym zgromadzeniu ŁOZB, z proponowanego składu zarzą- 
du. Ponadto ŁKS odrzucił w swoim czasie propozycję zarządu ŁOZB skierowania swych 


Zarówno sprawa zawodnika Marcinkowskiego, zdyskwalifikowanego na okres 6 mie- 
sięcy za niestawienie się na zawody Łódź—Poznań, jak i wycofanie drużyny ŁKS-u z mi- 
strzostw okręgu nie miałyby miejsca, gdyby działacze bokserscy, których ŁKS w swym gro 
nie posiada, brali udział w pracach zarządu ŁOZB. 

Delegaci zarządu PZB zobowiązali obie zainteresowane strony do przyszłej, ścisłej 
współpracy, co niewątpliwie przyczyni się do zgodnych prac na terenie Łodzi. W najbliż- 
szych dniach zarząd ŁKS-u, stosownie do zobowiązań prez. Konopki, wydeleguje dwóch = 
przedstawicieli do zarządu ŁOZB. Sprawy odwołań ŁKS-u od orzeczeń zarządu ŁOZB za- 
łatwi zarząd PZB w normalnym trybie. Zarząd PZB uważa, że najważniejszym czynni- 
kiem dobrych poczynań w boksie na terenie łódzkim jest zgodna współpraca klubów z wła 


Przeszło 4 tysiące łodzian 


przeszło naukę pływania 


osób, odbyło próbę sprawn. 577. 

W pow. łowickim uczyło się pływać 534 
osoby, odbyło próbę sprawn. 534. 

Inne powiaty zostały daleko w tylę za wy- 
mienionymi. | 

Cztery z powiatów woj. łódzkiego (Kutno, 
Łęczyca, Skierniewice i Końskie) nie prowa- 
dziły w ogóle Akcji Pływania. 

Z pionów patronalnych wyróżniły się w ak- 
cji: 


1) Szkolny 9.733 osoby 
2) SP 475 a 
3) Gwardia 168 , 
4) ZSCh. 0 a 


/ 


stępujące zestawienie drużyn (na pierwszym 


miejscu gospodarze zawodów): „Lechia“ 
(Poznań) — „Cracovia“, ŁKS — „Wisła“, 
„Legia“ (Warszawa) — KTH, „Siemianowi- 
czanka* — „Sila“ (Giszowiec), „Pomorza- 


nin“ — „Piast“ (Cieszyn), KKS Mysłowice— 
AZS (Lublin), 


Pływaczki duńskie 


lepsze od holenderskich 


reprezentantek Danii były czołowe zawod- 
niczki holenderskie, W pierwszych zawo 
dach, rozegranych w piątek 5 bm., pływacz- 
ki duńskie wygrały trzy z czterech rozegra“ 
nych konkurencji. W niedzielę, 7 bm, w dal 
szym ciągu zawodów Dunki powtórnie osiąg 
nęły sukces, wygrywając trzy konkurencje 
indywidualne, a przegrywając jedynie szta- 
fete. 

100 m st. grzbiet, wygrała Harup (Danla) 
w czasie 1:15,6 mim. przed Galliard (Holan- 
dia) 1:17,8 min; 100 m st. klas wygrała 
Hansen (Dania) w czasie 1:25,3 mim, przed 
Groot (Holandia) 1:26,2 min, 

Na 100 m st. dow. zwyciężyła mistrzyni 
olimpijska Andersen (Dania) w czasie 1:05,6 
min, przed Holenderką Termuelen — 1:08,9 
min, W sztafecie 3x50 m po b. zaciętej walce 
zwyciężyła drużyna holenderska w czasie 
1:45,2 przed zespołem duńskim w tym sa- 
mym czasie. 


To i owo z boksu 


W odpowiedzi na pismo PZB Francuski 
Związek Bokserski wyraził chęć rozegrania 
międzypaństwowego spotkania bokserskiego 
Polska — Francja w roku przyszłym. 

Spofkanie odbyłoby się w marcu, ponieważ 
terminy wcześniejsze Francuski Związek 
Bokserski ma już zajęte. 


efekcie przynosi podwyższenie i wyrównanie 
poziomu całej czołówki przez wzajemną Ty- 
walizację. 


W SZERMIERCE, PIŁCE I PŁYWANIU 
PRZODUJĄ EUROPIĘ 


System ten daje doskonałe wyniki, czego 
dowodem jest poziom węgierskiej szermierki, 
piłki nożnej, czy pływania, które stanowią 
wzór nie tylko dla wielu krajów europej- 
skich, ale fi świata. Jedyną słabą dziedziną 
jest narciarstwo. Przyczyną jest brak odpo- 
wiednich warunków do uprawiania tego spor 
tu, wynikających z niekorzystnego pod tym 
względem położenia geograficznego Węgier. 


NA DRODZE KU ZDOBYCIU MAS 


Przed wojną zwracano na Węgrzech uwa- 
ge przede wszystkim na wyniki indywidual- 
ne, obecnie duży nacisk kładzie się na spopu- 
laryżowanie sportu wśród mas. W tym celu 
przeprowadza się na prowincji zawody propa 
gandowe z udziałem kadry reprezentacyjnej. 
Szczególną uwagę poświęcono młodzieży, któ 
ra zapoznaje się ze sportem już od najmłod- 
szych lat. W szkołach np. przeznacza się na 
ćwiczenia cielesne godzinę dziennie. Dla za- 
awansowanych istnieją specjalne szkoły fa- 
chowe, jak Akademia Wychowania Fizycz* 
nego, w której nauka trwa 4—5 lat oraz In- 
stytut W, F. 


PRZODOWNICY SPORTU 


Sami zawodnicy otoczeni są troskliwą opie- 
ką ze strony państwa. Ci z nich, którzy uzy- 
skali wyznaczone minima, zdobywają tytuł 
przodownika sportu, Wybitne osiągnięcia w 
dziedzinie sportu są premiowane i nagradza- 
ne odznaczeniami państwowymi. 

Czołowi sportowcy zajmują często odpowie 
dzialne stanowiska, np. mistrz olimpijski w 
szabli — Gerevich jest dyrektorem Banku 
Narodowego, a Ilona Elek — olimpiiska mi- 
strzyni we florecie — dyr. Ibuszu (węgierski 
Orbis). 


5) OKZZ ., 116 
6 ZMP *” 109. , 

Akcję prowadzono na 79 zbiornikach wody 
przy pomocy 53 instruktorów. 

Wziąwszy pod uwagę, że tegoroczne osią- 
gnięcia Akcji nie należą do najlepszych, że 
Akcja Nauki Pływania jest niezmiernie waż- 
na w dziele upowszechnienia i umasowienia 
kultury fizycznej Narodu i że warunkiem lep 
szego udania się przyszłorocznej Akcji jest na 
leżyte jej przygotowanie organizacyjne, które 
winno trwać okres kilku miesięcy — Woj. Ko 
mitet powziął jednomyślną uchwałę nie roz- 
wiązywania się, a przeciwnie zaplanowania 
dalszej pracy. W najbliższych pracach Komi- 
tet postanowił zająć się: 

1) gruntownym  zlustrowaniem powiatów 
pod kątem wyznaczenia odpowiednich zbior- 
ników wody nadających się do przyszłorocz- 
nej nauki pływania, 

2) przeszkoleniem wespół z WUKF i ŁOZP 
organizatorów i instruktorów przyszłorocznej 
akcji nauki pływania, 

3) akcja popularyzacji pływania wśród 
członków pionów patronalnych, które w te- 
gorocznej akcji dały niedostateczne wyniki. 


Udany debiut międzynarodowy 


r 


Stanikowski 
„Włókniarza“ odniósł pierwsze zwycięstwo na 
„arenie międzynarodowej“ zwyciężając pew- 
nie Włocha Gambi na meczu --Włókniarz'— 
—,Lazio* (Rzym). 


młody pięściarz łódzkiego 
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